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1.01 1500,-

CYGAŃSKA SPRAWA!



Warszawa, dnia 24 czerwca 1991 r.

PRZEPRASZAMY 
ZA USTERKI

świadczenie

CO PISZCZY W 
V/.„ PRASJEJ

* Między nami inteligenta­
mi - 'Legnicki Klub Inteligencji miał zamiar 
zadomowić się i podjąć działalność, także 
gospodarczą, w 'Parnasiku". Jednak życie 
skorygowało snute przed rokiem plany 
i wszystko na to wskazuje, że LKI zatrzyma 
się na dłużej w kawiarni "Pacykarz" - otwar­
tej niedawno przez Biuro Wystaw Arty­
stycznych na pl. Chopina (po sklepie 
muzycznym).
20 bm odbyło się walne zgromadzenie 
klubu, podczas którego przeanalizowano 
dotychczasową działalność i wybrano 
statutowe organa LKI. Wiele dyskusji 
wzbudziły pytania o konkretne formy 
działalności Legnickiego Klubu Inteligencji, 
zrzeszającego klkadziesiąt osób ze śro­
dowisk prawniczych, lekarskich, a także 
dziennikarzy, artystów i architektów. Nie 
skończyło się na dyskusji. LKI postanowił 
spotykać się (nie tylko w swoim gronie) 
w każdy czwartek w 'Pacykarzu". Także 
w okresie wakacji. Każdy z tych "wieczorów 
klubowych" będzie miał gospodarza i zo­
stanie poświęcony konkretnej tematyce. Ma 
więc być nie tylko przyjemnie, ale i po­
żytecznie..."

* Maluchy na przedpłaty 
dla legniczan - ‘Gazeta Robotnicza" 
informowała niedawno o dostarczonej do 
"Polmozbytu" partii fiatów 126p. "Miały być 
przeznaczone do wolnej sprzedaży, w do­
datku na raty. Decyzja ta jednak została 
zmieniona.

Do odbioru tych samochodów zap­
roszono 121 mieszkańców województwa 
legnickiego, którzy swego czasu wnieśli 
przedpłaty na "maluchy", i którym termin od­
bioru tych samochodów wyznaczono na 
1989 rok. Tak więc rozpocznie się realizacja 
ostatniej partii przedpłat na te samochody. 
Przedpłatowicze będą płacili za nie, łącznie 
z pieniędzmi i odsetkami zgromadzonymi 
na rachunkach PKO, po 14.950 tys. zł plus 
odpowiednia dopłata za dodatkowe wypo­
sażenie. Oferowane obecnie w Legnicy "ma­
luchy" wykonane są w czterech wersjach, co 
decyduje o różnej wysokości dopłat za 
dodatkowe wyposażenie.

Zmiana decyzji o sposobie sprzedaży 
tych samochodów związana jest z zapew­
nieniem uregulowania połowy należności 
za podstawową wersję fiata 126p przez 
Skarb Państwa."
* Piwny bal- Kawiarnia "Wenecja" 
w Legnicy usytuowana w miejscowym par­
ku miejskim jest lokalem, który ma "szczęś­
cie" do złodziei - czytamy w "Słowie Pol­
skim". "Wenecja" okradana jest kilka razy 
w miesiącu, a czasami i częściej. Właściciel 
montował już różne zabezpieczenia, ale zło­
dzieje pokonują je bez większych prob­
lemów.

Ostatnio złodzieje wyrwali drzwi lokalu 
wraz z ościeżnicą i wy nieśli 15 transporterów 
piwa, wartości 3 min zł.

Należy przypuszczać, że legnicka po­
licja będzie miała ułatwione zadanie w wy­
kryciu sprawców: wystarczy odszukać miej­
sce, w którym odbywa się piwny bal."

* Koniec z handlem pod 
chmurką? -“Na sesji Rady Miejskiej 
w Legnicy radni podjęli trzy uchwały do­
tyczące planu zagospodarowania przes­
trzennego Legnicy, wprowadzając do zało­
żeń ogólnych odpowiednie zmiany" - pisze 
"Gazeta .Robotnicza". "Radni póstanowili 
przedłużyć prowadzenie handlu "obnoś- 
nego" na parkingu za Megasamem, czyli na 
tzw. legnickim Mannhattanie, do końca lipca 
br. Ostateczne decyzje w tej sprawie i ewen­
tualnej nowej lokalizacji tego handlu po- 
dejmą na kolejnej sesji RM na początku lipca 
ór Wówczas też przyjmą statuty działania 
na zielonych rynkach w Legnicy.

(gru)

Tydzień strażaka

21 czerwca
W Głogowie, na stacji PKP ogień znisz­

czył część elektrowozu. Straty 25 min zł.
W Polkowicach strażacy uratowali 

barak wartości 300 min zł.
22 czerwca
W Dobrzejowie spalił się fiat regata. 

Straty - 30 min zł.
25 czerwca
W Krzeczynie Wielkim, we wczesnych 

godzinach porannych powstał pożar zaby­
tkowego pałacu należącego do miejsco­
wego PGR. Pożar powstał w jednym 
z mieszkań na poddaszu. Podczas oględzin 
pogorzeliska strażacy znaleźli zwłoki 38- 
letniego mężczyzny, który uległ zacza­
dzeniu.

Straty wynoszą ok. 20 min zł. Dzięki 
strażakom ocalał cały pałac wartości ok. 3 
mld zł. W akcji brało udział 9 jednostek 
straży pożarnej.

26 czerwca
Głogów ma pecha do sprzętu 

zmechanizowanego. Tym razem ogień "do­
brał się" do spycharko-ładowarki należącej 
do GPB. Straty- 20 min zł.

Miłośnicy telewizji satelitarnej w Lubinie 
od tygodnia są szczerze zawiedzeni. Oba 
kanły telewizji Lubin przestały działać. Jak 
powiedział "TO" Inż. Tenerowicz, prezes 
spółki Telewizja Miedziowa, jest to tylko 
cnwilowa przerwa Trwa sezonowy prze­
gląd instalacji i urządzeń oraz prace nad 
założeniem dodatkowych anten satelitar­
nych. Umożliwią one odbiór programów 
z innych satelitów, nie tylko z Astry. Lubiń­
scy telewidzowie będą mogli zapoznać się 
z nowymi, bardziej interesującymi pro­
gramami. .

Naprawy i nowe inwestycje me powinny 
trwać długo. Jeszcze w tym tygodniu 
wznowione zostanie nadawanie progra­
mów satelitarnych na tych samych ka­
nałach.

W poniedziałek 24 bm. odbył się pierw­
szy Wojewódzki Zjazd Zjednoczonej Unii 
Demokratycznej w Legnicy.

Ustępujące władze Unii i ROAD-u 
przedstawiły sprawozdaniasz działalności i 
finansowe. Wybrano nowe władze woje­
wódzkie: 15-osobową Radę Wojewódzka 
Unii, Przewodniczącego Rady, którym zos­
tał Tadeusz Pokrywka, Sąd Koleżeński I 
Komisję Rewizyjną.

Po burzliwej dyskusji i ocenie sytuacji 
politycznej Zjazd podjął uchwałę skiero­
waną na ręce Prezydenta RP;

■'Zjazd Wojewódzki Unii Demokra­
tycznej w Legnicy, pamiętając słowa 
Pana Prezydenta RP, że chce być Pan 
Prezydentem wszystkich Polaków, wno­
si, aby dia zachowania terminu paździer­
nikowych wyborów, podpisał Pan uch­
waloną przez Sejm w dniu 21 czerwca 
1991 roku ordynację wyborczą do 
Sejmu."

Wybrano również pełnomocników ds. 
kampanii wyborczej, których pierwszym 
zadaniem będzie nawiązanie bliskich kon­
taktów z komitetami wyborczymi Unii oś­
ciennych województw. Okazja do tego bę­
dzie na pierwszym Konwencie Wyborczym 
dla województw wrocławskiego i wałbrzys­
kiego, który odbędzie się w najbliższą 
sobotę, tj. 29 bm. we Wrocławiu.

Zebrani na konferencji w dniu 24 czerwca 
1991 r. w Warszawie członkowie Władz 
Naczelnych i Prezesi Zarządów Wojewódzkich 
Porozumienia Centrum wyrażają zdecydowane 
poparcie dla dotychczasowych działań Prezy­
denta RP w sprawie ordynacji wyborczej do 
Sejmu.

Odrzucenie poprawek Prezydenta i Senatu 
RP - organów wyrażających suwerenność narodu 
- głosami kontraktowej, postkomunistycznej 
części Sejmu oraz posłów Unii Demokratycznej 
stwarza zagrożenie zupełnego rozdrobnienia 
i nieskuteczności przyszłego Sejmu, zagraża 
polskiej demokracji.

Apelujemy do Prezydenta RP o niepod- 
pisywanie ordynacji w jej obecnym kształcie i roz­
ważenie wniesienia inicjatywy ustawodawczej 
w tej sprawie.

Uważamy, że ostatecznie skompromitowa­
ny, występujący przeciwko narodowi kontrak­
towy Sejm powinien być rozwiązany, co utworzy 
drogę polskiej demokracji.

Pomalowany srebrną farbą "wartburg" 
był wizytówką legnickiego Biura Wystaw 
Artystycznych i wystaw artystycznego sre­
bra, składający się na cykl prezentowany 
w ramach VI Ogólnopolskiego Przeglądu 
Form Złotniczych "Srebro 90" Był też formą 
artystycznej prowokacji. Jeszcze raz okaza­
ło się, że do “najwrażliwszych" artystycznie 
należą ledniccy wandale.

"Wartburg" stojący u wejścia do galerii 
w Rynku codziennie wy pychany był na płytę 
centralnego placu. Nie pomogło uwiązanie 
go do rynny solidnym łańcuchem (w swojej 
istocie przeznaczonym do wiązania aore- 
sywnych byków). W nocy z 23 na 24 czer­
wca stał się "cud". Pozbawiona silnika

maszyna odjechała na dobre. Jak zwykle, 
niczego nie zauważy li,rozmodleni ostatnio 
nad wyraz,policjanci

Jak to możliwe - zapyta ktoś. Nie wiem, 
bowiem ten drobiazg przetoczono kilometr 
przez centrum Legnicy, by ostatecznie 
dopchać go w pobliże szpitala chirurg!' 
cznego i ogromnym nakładem sił i czasu - 
doszczętnie zdemolować. Dokładnie i me­
todycznie.

- A co, Jeśli pani uważa, żęto my mieli­
śmy pilnować tego grata, to niech pani 
sama zgłosi się do pracy w policji, są 
miejsca - usłyszała pracownica BWA od 
funkcjonariusza domagającego się zabra­
nia rozbitego auta. Czyżby wzorem miała 
być jednak milicja obywatelska?

(żur)

KARDYNAŁ W SZPITALU
Już dziś (czwartek 27 czerwca) odbę­

dzie się w Legnicy uroczystość nadania 
Szpitalowi Wojewódzkiemu imienia profe­
sora Antoniego Falkiewicza, wybitnego pol­
skiego internisty, łwowiaka a później wroc­
ławianina, inicjatora badań stanu zdrowia 
załóg KGHM, doktora hc. Akademii Me­
dycznej we Wrocławiu, wychowawcy kilku 
pokoleń lekarzy ogólnych i specjalistów 
chorób wewnętrznych.

W trakcie uroczystości, których dostoj­
nym gościem będzie metropolita wrocław­
ski ks. kardynał Henryk Gulbinowicz, w szpi­
talu odsłonięta zostanie tablica upamięt­
niająca postać Profesora. Po mszy świętej 
polowej ksiądz kardynał dokona poświę­
cenia kaplicy szpitalnej. Zapowiadana jest 
obecność na uroczystościach ministra 
zdrowia i opieki społecznej.
Początek uroczystości - godzina 17.15.

Czy jednak budowanemu od 1978 roku 
szpitalowi i całej krajowej służbie zdrowia 
najbardziej potrzebni są patroni, celebra 
i święcona woda - to juz zupełnie inna 
sprawa.

(żur)

GDZIE Sli KĄPAĆ
Basenowa afera

Mieszkańcy Lubina z coraz większym 
niepokojem spoglądają na kompleks wy­
poczynkowy nad zalewem Małomickim. Z 
restrauracji "Parkowej", która przyciągała 
niegdyś wielbicieli nocnego życia, pozo­
stała ruina. Cały ośrodek razem z basenem 
stoi zamknięty.

Próbując wyjaśnić przyczynę takiego 
stanu rzeczy,można natrafić na ślady wielu 
afer i nadużyć. W maju 1990 roku Henryk 
Krugliński, były dyrektor OSiRu, wydzier­
żawił cały kompleks wypoczynkowo - rekre­
acyjny nad zalewem Małomickim Piotrowi 
Krzywieckiemu biznesmenowi z Kochlic. 
Umowę zawarto na okres 10 lat, a roczna 
opłata za dzierżawę tego olbrzymiego te­
renu wynosi 1,5 min zł (tak, to nie pomyłka) 
Do tego w umowie znalazł się punkt bardzo 
korzystny dla dzierżawiącego - roczny 
termin wypowiedzenia.

Dyrektor Kugliński został już odwołany 
ze stanowiska. Toczy się w stosunku do 
niego postępowanie karne za niegospo­
darność w zarządzaniu OSiRem i spo­
wodowaniem strat rzędu 600 min zł (p. 
cenach roku 1989). Wśród zarzutów 
stawianych mu znajduje się też wspo­
mniana umowa. Podczas kompleksowej 
kontroli okazało się, że nie sporządzono 
nawet inwentaryzacji majątku przekazy­
wanego Krzywieckiemu.

Nowy właściciel rozpoczął porządki od 
wyburzenia ścian w całym obiekcie. O 
koniecznym do tego zezwoleniu budo­
wlanym zapomniał. Zarząd Miasta wraz z 
dyrekcją OSiR-u próbował polubownie 
załatwić tę sprawę. Krzywiecki me zgłosi się, 
awręcz zażądał 400 min odszkodowania za 
poniesione straty.

W umowie dzierżawy ośrodka nad 
zalewem Małomickim znajduje się zo­
bowiązanie do uruchomienia w sezonie 
letnim basenów. Wiadomo już, że nie będą 
one działały. W związku z tym faktem 
umowa może zostać zerwana. Jednak do­
piero za rok wygaśnie jej ważność, a obiekt 
niszczeje.

W związku z tym, lubinianie mogą liczyć 
tylko na jeden basen - ten znajdujący się 
przy ulicy Odrodzenia. Dyrektor OSiR-u 
zapewnia, że w lipcu będzie czynny. No, 
chyba że aura spłata nam figla.

(sko)

Legnica na dużym 
ekranie

Zespół Filmowy “Tor" Krzysztofa Za­
nussiego realizuje w kooperacji polsko- 
duńskiej film pod roboczym tytułem "Nagie 
drzewa". Wbrew pozorom, nie będzie to 
opowieść o strefie ochronnej huty. Akcja 
filmu rozgrywa sie w 1943 r. w duńskim 
mieście Alborg. Strona duńska wybrała 
Legnicę, jako miejsce plenerów ze względu 
na uderzające (ponoć) podobieństwo 
architektoniczne.

Z realizacją filmu wiążą się pewne 
ograniczenia ruchu kołowego w obrębie 
ulic: Wrocławskiej ( okolice I LO - 30 cze- 
wca, g. 9-19) i Marchlewskiego (1 lipca, g.
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DZIURA W CAŁYM

Sowiecka samowola
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STRZEŻCIE SIĘ 
BRUDASY!

PRZYBĘDZIE 
LEGNICY!

Na ulicy Sejmowej w Legnicy, tuż za 
murami "kwadratu", Sowieci zdemontowali 
spore fragmenty jednego z budynków 
mieszkalnych. Czy są to roboty rozbiórko­
we, czy remontowe - nie wiadomo. W przy­
padku tego typu prac administracja JAR 
powinna uzyskać zgodę Urzędu Rejono­
wego. UR zgody takiej nie wydał. Kolejny 
przykład samowoli?

____ - ■

SOYIETICA

W dniu 28 czerwca 1991 ogodz. 18-tej 
wSzkolePodstawowejnr3(Zamek) odbędzie 
się zebranie założycielskie Polskiej Partii 
Ekologicznej - ZIELONI w Legnicy, na które 
zapra-szamy wszystkich zainteresowanych. 
PPE-Z jednoczy w swych szeregach osoby 
świadome wagi zagrożenia środowiska 
przyrodniczego w Polsce, Europie i na świecie 
oraz pragnące podejmować wspólne 
działania na rzecz uratowania naszego dzie­
dzictwa przyrodniczego i kulturowego.

Z przewodniczącym Komisji Organiza­
cyjnej można kontaktować się pod numerem 
tel. 298-89.

niego w formie oświadczenia oublicznego. Na 
w/wsesji podjęto uchwałę nrXVll/77/91 wsprawie 
zasad wprowadzenia zmian do budżetu miasta 
na rok 1991. Ustalenia dotyczyły więc nowelizacji 
budżetu za rok bieżący i nie miały nic wspólnego 
z sesją absolutoryjną. Potwierdzało protokół ztej 
sesji, nastr. 32 czytamy między innymi: 'Wiesław 
Sagan - zwrócił uwagę na ustawowy obowiązek 
podjęcia uchwały absoiutoryjnej do 30 kwietnia, 
w tym też terminie Zarząd Miasta powinien przed­
stawić projekt zmiany do uchwały budżetowej. 
Jak w kontekście tego można pozytywnie ocenić 
Zarząd, który dysponując czterema miesiącami 
czasu (od początku br.) składa dokumenty po 
upływie ostatecznego terminu. Gdzie jest 
poważne traktowanie i szacunek dla Rady Miej­
skiej, gdzie jest poczucie i spełnienie obowiązku? 
Moim zdaniem Zarząd zakpił z radnych traktując 
nas jako "klakierów", którzy bez zbadania sprawy 
przyklasną. Rozterkę i konsternację wywołał fakt, 
że znalazło się jednak kilku "niezdyscyplinow­
anych", poważnie traktujących swą funkcję 
radnych. Kontrola była Szokiem dla ludzi 
przyzwyczajonych do 'radnych bezradnych". 
Spełnienie przez Komisję Rewizyjną obowiązku 
zaczęto naświetlać jako (cytat za TO") 'akcję 
ugrupowania konsekwentnie zwalczającego 
prezydenta Pokrywkę. Takiej oceny nie mógł 
zmienić nawet fakt, że w protokóle komisji 
nazwisko prezydenta wcale nie występuje. Moim 
zdaniom jest to działanie propagandowe mające 
na celu odwrócenie uwagi opinii publicznej od 
sedna sprawy. W Urzędzie Miasta jest sporo 
bałaganu czego dowodem są ustalenia komisji. 
Skupienie się na tym problemie wystawia złą 
opinię dla Zarządu. Prezydent zastosował prze­
wrotną strategię, odwrócenia sytuacji i przedsta­
wienia sprawy jako rozgrywki personalnej. W ta­
kim zestawieniu Pan Pokrywka, który jest winien 
zaniedbania obowiązków i braku nadzoru staje 
się raptem obiektem brutalnego ataku osób, 
walczących o władzę. Fakty są nieistotne, 
zasadność zarzutów nieważna, gdyż ukazanie 
głównego celu działań jako prymitywnej “walki 
o koryto" pozwala ujrzeć prezydenta Pokrywkę 
jako ofiarę tej wojny.

Radny Wiesław Sagan

Specyfiką działalności wielu instytucji 
tzw. kulturalnych jest między innymi to, iż 
efekty ich pracy przeznaczone dla odbiorcy, 
nie mogą dotrzeć do niego przez półkę w 
sklepie lub handel obwoźny. Bez należytej 
reklamy i informacji łatwo zaprzepaścić 
wysiłek koncepcyjny i organizacyjny wielu 
miesięcy, a nawet lat.

W tym miejscu jawi się potęga środków 
masowego przekazu, czy jak Kto woli - 
komunikowania. Od nich bowiem zależy nie 
tylko to, jak wielu ludzi dowie się o imprezie 
albo innym przedsięwzięciu, ale też z jaką 
opinią przejdzie ona do historii, choćby 
lokalnej i czy w ogóle zaistnieje. Na publika­
torach ciąży zatem w równym stopniu 
odpowiedzialność za słowa napisane i wy­
powiedziane, jak za ich brak.

Tymczasem bez zbytniego wysiłku 
można wskazać przykłady daleko posu­
niętej dowolności w przedstawianiu wyda­
rzeń z życia kulturalnego. Przykład naj­
świeższy: informacyjny kogel - mogel ser­
wowany w czasie kwietniowych obchodów 
750-lecia bitwy z Mongołami pod Legnicą. 
Nie wiadomo z jakich powodów, w komu­
nikowaniu społeczeństwu o ich przebiegu, 
środki masowego przekazu przyjęły ton 
dowcipny i plotkarśko-sensacyiny (z nie­
licznymi 'wyjątkami, jak np. wywiad z Kon­
sulem Generalnym Niemiec w TO"). Czyż­
by posądzono czytelników o niski poziom 
intelektu?.

Patrząc na sprawę z przymrużeniem 
oka, dziennikarze widać nie dostrzegli 
zdarzeń naprawdę istotnych, które winny 
zostać przedstawione społeczeństwu od­
powiednio wyczerpująco i obszernie.

Czyż nie zasłużyło na większą uwagę 
wystąpienie Konsula Generalnego Niemiec 
p. Webera podczas otwarcia nowej eks­
pozycji w Muzeum Bitwy Legnickiej w Leg­
nickim Polu? To nie parę kurtuazyjnych 
zdań "na okoliczność" - to konkretna pro­
pozycja: "..Żyjemy w czasach, gdy na nowo 
ustalane są stosunki w Europie. Świadomy, 
że obie strony przez współpracę mogą 
osiągnąć znacznie więcej, niż w sytuacji 
odwrotnej, chciafbym zyczyć, abyśmy tutaj 
stworzyli pierwszy pomnik, który poświę­
cony byłby współczesności i przyszłości: 
zbliżaniu się Polaków i Niemców oraz stałe­
mu porozumieniu bez kompleksów i klapek 
na oczach. Syłby to pomnik, który ciągle na 
nowo przypominałby nam, że także dziś 
nurtujące nas problemy możemy rozwiązać 
tylko wspólnymi siłami".

Czy w dostatecznym wymiarze zaistnia­
ły w prasie i TV fakty pojawienia się takich 
wartości, jak: Legnickie oratorium kom­
pozycji Józefa Świdra, nowe rozwiązanie 
ekspozycji w Muzeum Bitwy Legnickiej 
w Legnickim Polu, misterium 'Henryk 
Pobożny" oraz pierwsza w historii miasta 
wystawa zbierająca wszystkia dostępne 
oryginalne dzieła plastyczne inspirowane 
bitwą legnicką, prezentowana wciąż jeszcze 
w Muzeum Miedzi? Itd., itd... W niektórych 
wywiadach objawił się brak przygotowania 
merytorycznego prowadzących, a biorąc 
pod uwagę, że zjechało do Legnicy niemało 
ciekawych ludzi, aż dziw, że dziennikarze nie 
wykorzystali takiej gratki!

Pogoń za sensacją (jak się zdaje - cho­
roba zawodowa) i wstręt do wgłębienia się 
w przedmiot obrad konferencji naukowej 
historyków, jaka miała miejsce w legnickim 
Muzeum, pozostawiły bodaj najtrwalszy 
ślad w świadomości - i to nie ty Iko legniczan. 
Autorytatywne stwierdzenie, że bitwy NIE 
BYŁO rozeszło się z szybkością błyskawicy. 
I proszę, wieloletni spór naukowców roz­
strzygnięty został przez dziennikarzy w jed­
nej chwili I

Tak więc, podobnie, jak nieszczęsnemu 
księciu Henrykowi, ucięto głowę wielu 
ważkim sprawom, lekceważąc bogactwo 
tradycji narosłej wokół tego wydarzenia, 
tradycji cennej i interesującej samej w sobie 
- niezależnie od tego, czy bitwa była i jaki był 
jej przebieg. Zlekceważono też problem 
nowych możliwości wynikających ze zmian 
politycznych w Polsce i w Niemczech, 
możliwości współpracy w dziedzinach wol­
nych od naszego poczucia zagrożenia eks­
pansją - w nauce i kulturze. Klimat spotkania 
niegdysiejszych sojuszników z bitwy z na­
jeźdźcą mongolskim, które przecież dopie­
ro teraz mogło mieć miejsce, może zao- 
wacować. Czy zaowocuje ? To zależy także 
od tego, czy dziennikarze potraktują rzecz 
poważnie.

cd. str.g.

Kruszeje, ostatni już chyba po 
berlińskim, mur dzielący Europę na dwa 
odrębne światy. Mowa oczywiście o na­
szym murze legnickim dzielącym miasto na 
część "dla wsiech" i tę za płotem z kolcza­
stym drutem "dla sowietskich". Wiele wska­
zuje, że pierwszym będzie kawałek między 
ulicami Chojnowską a Lotniczą, wyryso­
wany na załączonej radzieckiej mapce.

W tych dniach do pełnomocnika woje­
wody legnickiego do spraw współpracy 
z zagranicą wpłynęło pismo zastępcy 
naczelnika oddziału rozkwaterowania jed­
nostki PGWAR w Legnicy pułkownika Kra­
sowa. Treść (wraz z reprodukowaną map­
ką) jest prosta. Proponuje się w nim 
przekazanie administracji polskiej częśći 
miasta i zaznaczonych obiektów. "Prosimy 
o wydanie dyspozycji odpowiednim służ­
bom w celu przygotowania I uzgodnienia 
wszystkich niezbędnych formalności ze 
stroną radziecką" - pisze radziecki pułko-

Przypomnijmy, że poniemieckie (praw­
nie) i posowieckie (faktycznie) mienie prze­
chodzi z mocy ustawy sprzed lat na Skarb 
Państwa, którego przedstawicielem jest wo­
jewoda. Pozostaje mieć nadzieję, że tym 
razem nie dojdzie do tradycyjnych już za­
drażnień między lokatorami dwóch, na­
przeciwległych urzędniczych pałacówz pla­
cu Słowiańskiego. Że wojewoda z prezy­
dentem dogadają się jak..., no wiadomo. 
Byłoby dobrze, gdyby nastąpiło to zanim 
rozpocznie się wielkie “machniom". Później 
bowiem będzie można już wysłać tylko 
walec. To, czy będzie rządowy, czy samo­
rządowy, nie będzie już dla mieszkańców 
miało żadnego znaczenia.

1 lipca na ulice Lubina wyjdzie pierwszy 
patrol powstającej właśnie Straży Miejskiej. 
Z 22 kandydatów zakwalifikowało się tylko 
8 osób (wśród nich jedna kobieta). Jak infor­
muje nas Urząd Miejski - jest to ładna bru­
netka.

Władze miejskie są zaniepokojone fak­
tem, że z 20 przygotowanych etatów udało 
się wykorzystać ty iko 8. Pozostali kandydaci 
nie nadawali się najczęściej z powodów 
zdrowotnych, niskiej kultury osobistej oraz 
braku wykształcenia (obowiązuje średnie). 
Być może niewielka liczba chętnych wiąże 
się z dość niedogodnymi warunkami pracy 
w straży miejskiej - jest to służba całodo­
bowa, apensjawynositylkol mln650tys.zł.

Straż miejska pojawi się na ulicach 
w mundurach koloru khaki. Będzie uzbro­
jona standartowe - broń gazowa, pałki, kaj­
danki, bez broni palnej.

Swoją pracę straż rozpocznie od walki 
z brudem. Na początek skontroluje wszys­
tkie posesje w mieście. Przypominamy: 
zgodnie z prawem, właściciel lub odpowie­
dzialny za posesje, ma obowiązek sprzątać 
do połowy ulicy. Straż miejska będzie udzie­
lać dwukrotnych napomnień. Jeśli nie po­
skutkują, może wypisać mandat do 5 min zł.
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Wzwiązkuztekstem pt. "OB-SESJA" zamie- 
— czczonym w numerze 22 z dnia 1991-05-30, 

w oparciu o art 31 - Prawa prasowego (Dz. U. nr 
5 z dnia 07.02.1984 z późniejszymi zmianami) 
wnioskuję o opublikowanie niżej zamie­
szczonego tekstu.

Podstawowym obowiązkiem dziennikarza 
jest zgodnie z prawem 'zachowanie szczególnej 
staranności i rzetelności przy zbieraniu i wy­
korzystywaniu materiałów prasowych zwłaszcza 
sprawdzenie zgodności z prawdą uzyskanych 
Wiadomości". Prawdziwe dziennikarstwo polega 
na obiektywnym przedstawieniu faktów, inna 
praktyka, to bardzo często przejaw ordynarnej 
propagandy. Do niedawna komuniści ma­
nipulujący informacją, posługując się 
półprawdami I kłamstwami tworzyli w publika­
torach 'jodyną I słuszna" wizję rzeczywistości. 
Wasz tygodnik w tekście pt. 'OB - SE&JA"z dnia 
1991 -03-30 sięga do sprawdzonych wzorów I nie­
stety niejestto pierwszy przypadektego rodzaju. 
Być może ma to związek z tym, że pismo należy 
do pana Tadeusza Pokrywki, który odgrywa 
w ostatnich wydarzeniach kontrowersyjną rolę. 
Na podstawie braku rzetelności przytoczę kilka 
przykładów. Po pierwszo działania Komisji Re­
wizyjnej mają swojo umotywowanie w ustawie 
samorządowej. Kontrola Zarządu Miasta Jest nie 
tyIko prawem, ale także obowiązkiem Komisji. 
W skali roku najważniejszą pracą jest rozpa­
trzenie sprawozdania budżetowego. "Akcyjność" 
nie była spowodowana złą wolą lub złośliwością 
radnych, lecz nieterminowym złożeniem do­
kumentów przez Zarząd. Prawo budżetowe 
jednoznacznie określa dzień, 30 kwietnia jako 
ostateczną datę odbycia sesji absoiutoryjnej. 
Oświadczenie prezydenta Pokrywki, że termin 
sesji rozliczeniowej wynika z ustaleń sesji 22-25 
marca jest kolejnym kłamstwem złożonym przez
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CYGANIE W SĄDZIE

Tomasz Mirski

Druzgocąca klęska prokuratora! 
Proces stulecia?

Po dłuższej, niż planowano, przerwie 
sala była już niemal pełna. Wystąpienia 
przewodniczącego składu sędziowskiego 
oczekiwano w napięciu. Nikt nie miał 
wątpliwości, że eksploduje bomba. Tak, jak 
nikt się nie spodziewał, że zarzuty pod 
adresem prokuratora będą tak poważne! 
Sędzia Pachowicz rozpoczął prawdziwa 
wyliczankę: *
- nie sprawdzono, czy nieletni świadkowie 

mieli możliwość dostrzeżenia wydarzeń, 
które ich zdaniem miały miejsce przy ulicv 
Inwalidów 10/12 w mieszkaniu nr 8 na I 
piętrze, wszak obserwowali je podobno z 
parteru naprzeciwko;

- eden ze świadków twierdzi, że w miesz­
kaniu, w którym miało dojść do bicia ofiary 
mieszkała inna, niż twierdzi prokurator 

Od zabójstwa dokonanego 14 stycznia 
1988 r. minęło 28 miesięcy. Wreszcie 
między 23 a 25 maja 1990 roku zatrzymano 
pięciu podejrzanych o dokonanie mordu. 
Upłynął ponad rok potrzebny wojewódzkiej 
prokuraturze na zakończenie śledztwa We 
wtorek, 25 czerwca, rozpoczął się proces 
oskarżonych. Rozpoczął i... zakończył, 
przynajmniej na razie!

Lokalna prasa od dawna określała go 
jako "proces stulecia". Zapewne przesadnie, 
chociaż i tego pewni będziemy dopiero 
w momencie jego zakończenia. Zadecy­
dowały o tym jednak nie tyle okrutne oko­
liczności zbrodni, co fakty ujawnione dużo 
później. Emocje skoncentrowały się na 
cygańskim rodowodzie wszystkich po­
dejrzanych oraz na licznych próbach zas­
traszania prowadzących śledztwo. Było i 
tak, że dla uspokojenia agresywnego tłumu 
Cyganów pikietującego wojewódzką pro­
kuraturę, trzeba było wzywać oddziały pre­
wencji policji. O próbach zamachu na życie 
kierującego śledztwem prokuratora Leo­
narda Michalaka głośno było w całej Leg­
nicy. Telefony z pogróżkami stały się co­
dziennością tego człowieka.

Oliwy do ognia dolała niestety również 
niezbyt odpowiedzialna, krótka, za to wielce 
sensacyjna notka w naszym piśmie. Napi­
sano w niej o zastraszeniu sędziów, adwo­
katów, o potrzebie specjalnej ochrony przez 
brygady antyterrorystyczne. Przed proce­
sem było zatem gorąco.

Gdyby nie liczne nad wyraz patrole 
policyjne już na godzinę przed rozpo­
częciem rozprawy oraz większa niż zwykle 
(chociaż nie zajmująca więcej niż połowę 
sali rozpraw) i w większości cygańska pub­
liczność, proces ten mógłby dla niezorien­
towanego uchodzić za jeden z wielu. We 
wtorek jednak "coś" wisiało w powietrzu....

Spekulowano w kuluarach, że nie doj­
dzie nawet do odczytania aktu Oskarżenia. 
I rzeczywiście. Po krótkim i formalnym 
sprawdzeniu personaliów oskarżonych: Ed­
ward H. lat 33, bez wykształcenia i zawodu, 
nie umiejący ani czytać ani pisać (jak stwier­
dził), kawaler z dwojgiem dzieci, których 
wieku nie był sobie w stanie przypomnieć, 
nie pracujący, karany poprzednio za kra­
dzież z włamaniem; Ryszard S. lat 22, o wy­
kształceniu niepełnym podstawowym (4 
klasy) i bez zawodu, kawaler, ojciec jednego 
dziecka, nie pracujący i nie karany; Bożena 
M. lat 31, wykształcenie podstawowe, nie 
pracująca rencistka II grupy, wolna, bez­
dzietna, karana; Robert H. lat 21, bez 
wykształcenia i zawodu, żonaty, ojciec jed­
nego dziecka, nie pracujący, nie karany; 
Robert M. lat 18 o wykształceniu podsta­
wowym, bez zawodu, kawaler, ojciec jed­
nego dziecka, nie pracujący, nie karany 
(jedyny, jako małoletni odpowiadający z 
wolnej stopy, pozostałych oskarżonych 
skutych kajdankami przywieziono na roz­
prawę z aresztu we Wrocławiu), sąd pod 
przewodnictwem sędziego Zdzisława Pa- 
chowicza rozpoczął od... wyjaśniającego 
przesłuchania Bożeny M. a dotyczącego 
faktycznego miejsca jej zamieszkania. Być 
może nawet chodziło o miejsce zamiesz­
kania jednego z nieletnich świadków, tak czy 
owak pojawiły się niezgodności między 
ustaleniami prokuratury a oświadczeniem 
oskarżonej.

Do dziś nie wiadomo, jak to się stało, że aż 3 tygodnie minęły od momentu _ 
znalezienia górnej części zwłok, bestialsko zamordowanego 25-letniego Piotra 'g 
Chmielewskiego, do czasu, gdy w okolicach ulicy Żołnierskiej w Legnicy znalezio- 
no odciętą w pasie dolną część zwłok denata Z ustaleń długiego i żmudnego 
śledztwa sądzić można, że po podrzuceniu górnej części ciała w pobliżu baraków , 
przy ulicy Inwalidów, dolna część zwłok przewieziona została do jednej z piwnic 
przy ulicy Hutników. Nie wiadomo jednak ani kto, ani kiedy, ani w jaki sposób 
podrzucił nagą, dolną część zwłok w okolice hali sportowej, 12 merów od torów 
kolejowych linii Legnica - Złotoryja.

Do spotkania przy targowisku doszło 
około godziny 13.00. Niedługo później biały 
"fiacik" Chmielewskiego zaparkował przy 
ulicy Inwalidów 10/12. Wraz z ofiarą wsiedli 
do niego trzej oskarżeni z "grupy wypa­
dowej'1. Z czekającym na nich Robertem M. 
wszyscy udali się do mieszkania, w którym 
oczekiwała Bożena M. Chwilę trwała dys­
kusja na temat kursu dolara, w trakcie której 
raczono się "żytniówką" kupioną wcześniej 
na melinie. W końcu stało się to, co było 
zaplanowane. Najpierw pięść, potem siekie­
ra - po czym Chmielewski padł i charczał. 
Przyduszony dodatkowo rękoma - przestał 
dawać oznaki życia. Wtedy wyjęto mu z kie­
szeni dolary a bezwładne ciało zapakowano 
do jego samochodu. Czy Chmielewski jesz­
cze żył? Na to pytanie odpowiedzi już naj­
prawdopodobniej nie będzie.

Ciało przewiezione zostało przez czwo­
ro ze sprawców nad jeziorko w Lasku Zło- 
toryjskim. Jeden z oskarżonych udał się tam 
pieszo wraz z nieletnim Marcinem N. i Se­
bastianem K. Za nimi udała się jeszcze dwój­
ka nieletnich Agnieszka N. i Andrzej L. Jest 
prawdopodobne, że wszyscy ci nieletni byli 
świadkami wcześniejszych wydarzeń, jakie 
rozegrały się w mieszkaniu na pierwszym 
piętrze przy ul. Inwalidów 10/12. W tym 

O co może tu chodzić - pytaliśmy sa­
mych siebie w ławie prasowej, widząc 
równocześnie, że dzieje się coś niezwy­
kłego i nieprzewidzianego. Po czym, nies­
podziewanie sąd ogłosił... przerwę w obra- 
dachl Rozpoczęły się spekulacje. Nikt nie 
wierzył w czysto proceduralną przyczynę 
przerwania posiedzenia. Domysły były róż­
ne. Anonim? Dodatkowy świadek? Zaku­
lisowe interwencje adwokatów podważa­
jące materiał zawarty w akcie oskarżenia? 
Zaskakujące było zwłaszcza to, że przerwa 
nastąpiła nie tyle po adwokackiej inter­
wencji, co na wniosek... przewodniczącego 
skłądu sędziowskiego. Grom z jasnego nie­
ba! Domysłów było coraz więcej, zwłasz­
cza, że przerwa trwała półtorej godziny 
dłużej niż zapowiadano...

czasie bowiem, wszyscy czworo przebywali 
w kuchni mieszkania budynku naprzeciwko.

Po wyniesieniu ciała Piotra Chmielew­
skiego z samochodu, piątka oskarżonych 
ułożyła je na ławce nad jeziorkiem, po czym 
rozpoczęli okładanie go pięściami. Po tym 
Chmielewski nie żył już na pewno. Wtedy 
przystąpiono do przepołowienia zwłok. Naj­
pierw nożem a później siekierą. Ze skarpy 
wszystkiemu przyglądali się nieletni świad­
kowie makabry.

Po zapakowaniu rozpołowionych 
zwłok do worków foliowych górną część 
ciała niezwłocznie podrzucono samocho­
dem ofiary w okolice baraków przy ulicy 
nwalidów. Nieopodal znajdują się radziec­

kie koszary... Drugą część zwłok wywiezio­
no do jednej z piwnic przy ulicy Hutników. 
Ale jeszcze nad jeziorkiem Edward H nie 
zapomniał o nieletnich. "Morda w kubeł" i 
150 tysięcy złotych miało zapewnić milcze­
nie o tym, co widzieli.

Górną połówkę zwłok odnalazł następ­
nego dnia obywatel radziecki Jewgienij K. 
Był 15 stycznia 1988 roku. Drugą część ciała 
odnalazł dopiero 6 lutego nastoletni chło­
pak łowiący ryby na terenie nieużytków za 
halą sportową. Nogi w zdumiewająco dob­
rym stanie...

Morderstwo nie było przypadkiem. Ce­
lem było 1300 amerykańskich dolarów, 
które Edwardowi H. obiecał odsprzedać 
Piotr Chmielewski, od pewnego czasy 
handlujący walutą pod Agencją Banku 
PeKaO przy ul. Czarneckiego w Legnicy. 
Należało tylko ofiarę zwabić do mieszkania, 
zagadać, zabić, obrabować, a ciało “wy­
prowadzić". Potrzebni byli do tego po­
mocnicy, ale z tymi nie było problemów. 
Dwa dni przed zabójstwem wszystko było 
już ustalone. 14 stycznia 1988 roku Edward 
H„ Ryszard S. oraz Robert H. udali się na 
legnickie targowisko w poszukiwaniu Piotra 
Chmielewskiego. Zgodnie z umową w mie­
szkaniu przy ulicy Inwalidów czekali już na 
nich Bożena M. i Robert M.

- oskarżona Bożena M. twierdzi, że miesz­
kała przy ulicy Inwalidów 6/8 w mieszkaniu 
nr 7, zatem tam mogło dojść do pobicia 
ofiary, jest to jednak lokal położony nad 
mieszkaniem, z którego zdarzenie obser­
wowali podobno nieletni świadkowie (w 
tym samym budynkul) itd. Co sprowadza 
się do zarzutu, że w akcie oskarżenia nie 
ustalono ponad wszelką wątpliwość nawet 
miejsca tragicznego w skutkach wyda­
rzenia!

Najpoważniejsze zarzuty pod adresem 
prokuratora można sprowadzić do wspól­
nego mianownika, którym będzie nadmier­
na ufność w zeznania małoletnich świad­
ków, bez zbadania, czy są one wiarygodne. 
Wymienione powyżej nie są jedyne, bo czy 
prawdą jest na przykład, jak twierdzą ma­
łoletni, że ofiara po pobiciu była prze­
wożona samochodem? Bity siekierą Chmie­
lewski musiał krwawić, tymczasem w akcie 
oskarżenia nie ma ani słowa o śladach krwi 
w samochodzie....

Do mowy oskarżycielskiej zatem nie do­
szło. Sąd postanowił zwrócić sprawę pro­
kuratorowi ze względu na zasadnicze - jak 
stwierdził sędzia Pachowicz - braki w prowa­
dzonym śledztwie. Sprawa została zdjęta z 
wokandy!

Prokurator Leonard Michalak zapowie­
dział złożenie zażalenia do sądu apelacyj­
nego. Tymczasem.... Wtychdniach mijarok 
?ri?szlu oskarżonych. Zgodnie z prawem, 
tylko Sąd Najwyższy może ponad rok prze­
dłużyć tymczasowe aresztowanie. W innym 
przypadku, oskarżeni mają prawo do prze­
bywania na wolności.

Dla niewtajemniczonych w sądowe 
rozgrywki ciekawostką był nie tylko fakt nie­
zauważenia tak poważnych uchybień śledz- 
™,a Prokuratora, lecz także przez... 
adwokatów oskarżonych I Wszak nie oni 
wystąpili z wnioskiem o zdjęcie sprawy z wo­
kandy z powodu błędów oskarżyciela. 
Uczynił to sam sąd. Dziwne? Chyba, że ta 
sprawa rozgrywa się tak naprawdę poza 
salą z publicznością.
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Soki winogronowe BB 12% w cenie 6.800 zł 
(winogrono białe i ciemne) w kartonach 1-litrowych

Papierosy Marlboro w atrakcyjnej cenie.

Piątek, 24 sierpnia

Jedziemy z Darkiem pracować w inne 
miejsce, około 30 km od centrum, na osie­
dle domków jednorodzinnych. Pracujemy 
na balkonach, okładamy je płytami gip­
sowymi (...). Nasz wysiłek jest tak ogromny, 
że można go porównać do wysiłku dzie- 
sięciboisty. Znowu skaleczyłem palec. Roz­
rywam chusteczkę i robię prowizoryczny 
opatrunek. Darek ciągle się denerwuje, że 
tracimy niepotrzebnie uciekające minuty, 
zaczyna się to i mnie udzielać. Padają 
blużnierstwa (...).

Myślę o tej deskorolce, którą mój synuś 
kazał mi kupić. Ona kosztuje prawie 400

ićscńsd
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Ryszarda Sawińskiego. Powiedziałem, że 
trzy lata pracowałem jako posadzkarz w 
LPB, więc chyba się nadaję, tym bardziej, 
że nie boję się ciężkiej pracy. W odpowiedzi 
usłyszałem, ze można zarobić miesięcznie 
5 tysięcy szylingów, może nawet 8 lub 12 
tysięcy, ale wszystko zależy od tego, jak 
będę pracował. Prezes ostrzegał tylko, żeby 
nie było żadnych afer z przemytem, żeby nic 
"trefnego" ze sobą nie brać do Austrii. Gdy 
na koniec zapytałem o umowę, usłyszałem, 
że nie teraz, bo prezes strasznie się śpie­
szy, że wszystko podpiszemy już na miej­
scu, w Wiedniu.

- Kilka dni później po raz pierwszy 
w życiu jechałem NA ZACHÓD. Wtedy też 
poznałem swego późniejszego szefa, który 
kierował naszą pracą w Wiedniu, inżyniera 
Andrzeja Habowskiego, oficjalnie zastępcę 
prezesa "Sawremu" do spraw technicznych 

_ i eksportu. To razem z nim, "maluchem", je- 
Obiecywano chałem do Wiednia, do wyśnionej pracy.

Wtorek, 28 sierpnia

Jesteśmy znowu na balkonach. Tempo 
pracy coraz większe, zrobiliśmy półtora 
tarasu. Słońce grzeje niemiłosiernie (...). Co 
chwilę podchodzę do kranu z wodą, prze­
mywam się pospiesznie i dalej do pracy. Na 
nogach mam trampki, które potwornie parzą 
stopy.

Palce mam już odparzone, płuczę nogi 
pod zimną wodą, pomaga na krótką chwilę. 
Zdjąłem skarpetki, nic nie pomaga.

(...) Popatrzyłem w lustro i zobaczyłem 
swoje oczy. Noszę ze sobą okulary prze­
ciwsłoneczne, żeby ludzie w metrze tego nie 
widzieli (...).

Środa, 29 sierpnia

(...) Odwiedził nas szef. Krzywił gębę 
na wszystkie strony, zapomniał również, że 
za balkon było 900 szylingów, a nie 800, 
jak chcial przeforsować, lecz mu grzecznie 
z bratem zwróciliśmy uwagę, że błądzi (...) 
Zastanawiam się coraz częściej, co ja tutaj 
robię? Polak potrafi dogryźć do białości. 
Jednak pracujemy dalej z myślą o pierwszej 
wypłacie. Prawda jest taka, że wykonujemy 
pracę "na czarno" (niezgodnie z austriackim 
prawem), nie jesteśmy do tej pory zamel­
dowani (...).

Czwartek, 30 sierpnia

(...) Od dwóch dni nie palę. Kończą się 
pieniądze, należy ponaglić szefa, ażeby dał 
zaliczkę. Zycie tutaj jest bardzo drogie. 
Oszczędzam na wszystkim, lecz jeść trzeba, 
żołądek nie da się oszukać.

Piątek, 31 sierpnia

(...) Wiercę w suficie otwór na kolek 
rozporowy i łamie mi się wiertło. Ogarnia 
mnie czarna rozpacz. Mówiliśmy wcześniej 
szefowi, że mamy tylko jedno i w każdej 
chwili może się nam złamać. Przechodzi 
koło mnie młody Austriak, proszę go, ażeby 
pożyczył wiertło. Zrozumiał, gdy pokazałem 
złamane. Za parę minut przynosi nowe, ja 
mu wylewnie dziękuję i pracujemy dalej (są 
jeszcze ludzie na tym świacie) (...).

33 letni mieszkaniec legnickich “Pie­
kar’, Lech Górski, nie wygląda na marzy­
ciela. Były dowódca czołgu z okresu służby 
w wojskach pancernych dziś jest kie­
rownikiem produkcji w legnickiej "Lefanie". - 
Trochę w życiu widziałem - mówi - ale to, 
co przeżyłem prawie rok temu w czasie 
pracy w Austrii, jest niemal nie do opo­
wiedzenia. Zresztą po co gadać, proszę 
to przeczytać - podaje mi 25 kartek napi­
sanych strona po stronie, równym, drobnym 
pismem. - Pisałem to codziennie przez 
trzy tygodnie, od dnia wyjazdu do pow­
rotu. Sam nie wiem po co, może z prze­
czucia, że życie da mi swoją tak surową, 
ale może najważniejszą lekcję...?

-To było w sierpniu ubiegłego roku. Na 
tablicy ogłoszeniowej niedaleko kościoła 
Piotra i Pawła zauważyłem ogłoszenie 
spółki "Sawrem", że szukają glazurników, 
posadzkarzy i innych specjalistów budow­
lanych do pracy w Austrii. Obiecywano ---------- -- . . ,
konkurencyjne zarobki. Najpierw pojechał Przy sobie miałem 100 szyhngow 60 dola- 
mój młodszy brat Darek, trzy tygodnie row (na "czarną godzinę"}. Był poniedziałek 
później postanowiłem spróbować i ja.Po- 20 sierpnia 1990 roku.
nieważ bardzo mi na tym zależało, osobiś­
cie poszedłem do prezesa "Sawremu" Pana

MURZYN ZROBIONY 
NA SZARO
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Wtorek, 21 sierpnia

6 J O godzinie 2.15 dotarliśmy na kwa­
tery Drzwi otworzył nam zaspany mocno 
Polak o imieniu Tadek. Jesteśmy bardzo 
zmęczeni, lecimy z nóg. Nie można spać, bo 
pod oknami do białego rana szum i ryk 
przejeżdżających samochodów. Do rana 
przeleżałem i słyszałem każdy pojazd który 
przejechał pod oknami. Tego samego dnia 
mamy pracować na budowie. Rano każdy 
z nas szybko szykuje ubranie robocze. Jem 
kanapki, które zostały mi z podróży i zapijam 
gorącą herbatą. Mimo, że staram się uwa­
żać, co chwilę parzę sobie usta i podniebi­
enie. Czekamy w napięciu na szefa. Zjawił 
siiępo godzinie 10.00. Opuszczamy kwaterę 
i jedziemy do pracy (...). Miejsce w którym 
pracujemy to hotel-AIba", centrum Wiednia, 
pierwsze piętro tego hotelu i masa ludzi'. 
Turków, Austriaków i nas Polaków. Wszys­
tkie czynności wykonujemy w tempie, wy­
glądało tak, że nasze organizmy uruchomiły 
dodatkowe biegi robocze. Poruszamy się 
biegiem, potykamy się często, lecz nikt na to 
nie zwraca uwagi. Patrzę na Darka (brat - 
przyp. red) i widzę, że jest bardzo zmęczo­
ny. Jest również coraz bardziej agresyw­
ny w stosunku do mniej..) a pracujemy ze 
sobą raptem godzinę!-To nie Polska - mówi 
do mnie - jeśli chcesz zarobić to pracuj 
coraz szybciej i dokładniej. Montujemy 
ścianki z płyt gipsowych, docinamy kon- 
strukcjie z kątowników aluminiowych, wier­
cimy otwory, nosimy płyty z piwnicy. Jestem 
cały czas w tak zwanym "szoku" - brak 
koordynacji ruchowej, wszystko leci mi 
z rąk. Kaleczę palce prawej ręki, zakrywam 
krwawiące miejsca chusteczką do nosa 
i dalej do przodu (...).

Środa, 22 sierpnia

Po godzinie 5.45 zrywa nas budzik 
przywieziony z kraju. Jedziemy do pracy w to 
samo miejsce. Powoli mija "szok". Jem bul­
kę w przerwie śniadaniowej i myślę tylko, 
co dalej będziemy robić, ażeby było widać 
postęp w pracy. W tym samym czasie 
majster wypłacił po 1000 szylingów zaliczki 
nowo przybyłym pracownikom. Drżącą ręką 
kwituję odbiór pieniędzy i chowam pie­
czołowicie w woreczku, który noszę na szyi 
i nie odstępuję go ani na krok. (...) Postęp 
prac jest coraz bardziej widoczny, majster 
jest ze wszystkich zadowolony, można to 
wyczuć po jego minie. Mimo to, pod koniec 
dnia pracy, spotyka nas niemile rozczarow­
anie. Wizytuje nas inź. Habowski i mówi, że 
pracujemy w kupie i za wolno się ruszamy. 
Nikt się nie odezwał. W tym dniu praco­
waliśmy do godziny 18.00.

Czwartek, 23 sierpnia

(...) Jest nas czterech w brygadzie, to 
nie jest praca, to jest kierat. Na drabinie 
jestem kilkaset razy w ciągu 10 godzin 
pracy. Dalej nie mogę opanować drżenia 
rąk. Ubranie robocze mam już przepocone 
w każdym miejscu. Nadal bardzo dużo palę. 
Kończą się papierosy nie wiem czy potrafię 
rzucić palenie. Papierosy miejscowe są 
drogie, a ja przyjechałem tu zarobić i muszę 
zarobić, bo inaczej czas ten będzie stra­
cony. (...) Robimy z Darkiem większe zaku­
py. Ogórki, pomidory, pasztet, salceson 
i dużo picia. W pracy przez tyle godzin 
zjadłem tylko dwie bulki i kromkę chleba. 
Muszę jeść kalorycznie, bo inaczej nie ■ 
wytrzymam. Na jedzenie rzuciłem się jak 
pies, byle się napchać i oszukać żołądek

szylingów, więc proszę cię synku, bądź 
dzielny. Kupimy inną deskę w ‘Megasamie" 
i ślubuję tobie, ze czekoladę z orzechami bę­
dziesz chrupał. Darek powiedział, że po­
rąbie jego samochód, kiedy nas oszuka (...).

Sobota, 25 sierpnia

Po godzinie 6.00 idziemy z Darkiem na 
spotkanie z szefem. Ma nas podwieźć do 
pracy samochodem. Nie przyjechał. Ku­
piłem niepotrzebnie bilet za 40 szylingów 
(...) W metrze zdążyliśmy wysiąść, wszedł 
kontroler, a Darek nie miał biletu. Resztę 
drogi idziemy na nogach, robimy około 10 
kilometrów (...).

Niedziela, 26 sierpnia

dzisiaj nieco dłużej. O godzinie 
10.30 idziemy zwiedzać Wiedeń. Auto­
busem me jedziemy bo szkoda szylingów 
(...). Po kilku godzinach wracam na kwaterę. 
Jem puszkowy obiad i myślami jestem już 
przy poniedziałku.. Liczymy szylingi, które 
nam zostały. Mogę w tym tygodniu stracić 
tylko 2001 to musi mi wystarczyć.

Poniedziałek, 27 sierpnia

Rano kupujemy bilety na cały tydzień 
(128 szylingów). Dojeżdżamy do pracy i ro­
bimy następny balkon. W naszej świado­
mości tkwi to, co powiedział szef, że robiąc 
półtora balkonu dziennie, jesteśmy bardzo 
dobrzy. Za jeden balkon mamy 900 szy­
lingów. Umowa z szefem ustna, nie wyśliź- 
nie się już z niej, powiedział wyraźnie 900 i 
ten szczegół jest dla nas najważniejszy (...). 
Na kwaterze jesteśmy o godzinie 18.20. 
Kończą się papierosy, została mi jedna 
paczka. Postanowiłem, że nie będę palił. 
Zjadam resztkę zupy i gotuję następną, 
ażeby zjeść jutro coś ciepłego (...).
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Elżbieta Baszczyn

cd. ze sir.

Poniedziałek, 3 września

Środa, 5 września

(...) Dalej nie jestem pewien, czy za tę 
swoją ciężką harówę dostanę zapłatę (...) 
Kolega niechcący wylewa moją zupę, która 
stała w słoiku na dnie lodówki. Wytrąca mnie 
z równowagi. Zaciskam pięści i rzucam 
obelżywe przekleństwa w stronę kolegi, 
który stoi z opuszczoną głową i nic nie mówi. 
Na kolację Zbyszek przeprasza mnie i czę­
stuje grecką potrawą, którą usmażył - bar­

Sobota, 1 września

Dzisiaj nie pracujemy. Austriacy za­
mykają budowę na głucho. Słyszeliśmy 
również od Polaków, że policja lubi w takie 
dni kontrolować budowy, wolimy nie ry­
zykować (...).

Niedziela, 2 września

Pojechaliśmy do kościoła na Karlplatz 
na godzinę 12.00. Msza w języku polskim 
trwa godzinę. Potrzebna była ta chwila, 
poczułem się znowu Polakiem. Pod koś­
ciołem kupujemy z bratem polską gazetę 
sportową za 5 szylingów. “Miedź" wygrała 
3:2 z “Resovią" Rzeszów. Wojtek (nasz 18- 
łetni brat) grał do 88 minuty. Czuliśmy się 
bliżej naszej Legnicy (...).

cd. ze str. 5

hołubi wpływowego przecież reprezentanta 
mass mediów ?). Pewne jednak jest, że 
niechęć ta rzutuje na podawany nam obraz 
pracy biura.

Przyjrzyjmy się tekstowi pt. "Stoma 
w butach" (70" nr 24 z 13.VI. br.) z relacją 
z otwarcia wystaw VI Ogólnopolskiego 
Przeglądu Form Złotniczych, mając na 
uwadze, iż dotyczy on dnia wieńczącego 
okres wytężonej pracy dyrektora i całego 
zespołu BWA - nie tylko z racji "gorączki 
srebra".

Otóż, dwie trzecie tekstu to szcze- 
gółowy(l) opis przebiegu zajścia, rzeczy­
wiście "idiotycznej" - a więc nieistotnej dla 
czytelnika awantury. Sprawy zasadnicze, 
podane nieco nonszalancko, w telegraficz­
nym skrócie, potraktowano jako wstęp do 
powyższego. Dziwne, że subiektywnie 
przedstawioną bzdurę p. Żurawiński utrwalił 
dla przyszłych pokoleń, natomiast ledwie 
zasygnalizował obiektywne FAKTY. Bo­
wiem, w przeciwieństwie do trudnego do 
zweryfikowania opisu zachowania szefa 
BWA wobec ekipy TV, namacalnym faktem 
jest to, że właśnie dyrektor Rozmus w nie­
długim czasie zdołał zrealizować marzenia 
swoich poprzedników. Uchronił nową gale­
rię, znakomicie pomyślaną i przygotowaną 
do celów wystawienniczych a przy'niej - inne 
ziszczone marzenie - kawiarenkę, która 
wreszcie stworzy możliwość spotykania się 
tworzących i twórczością zainteresowa­
nych, będzie tak potrzebnym azylem dla 
wszystkich, którym nie jest obojętne, w ja­
kim otoczeniu i towarzystwie piją kawę.

Czytelnikowi nie było dane dowiedzieć 
się o tym z tekstu p. Żurawińskiego, tak jak 
nie dowiedział się, kiedy i w jakim punkcie 
miasta otwarto nową galerię BWA z ka- 
warnią, a zarazem, gdzie można zobaczyć 
wystawy srebra. Pozwolę więc sobie na 
wypełnienie tej luki: czas - 8 czerwca br., 
miejsce - pl. Chopina w Legnicy.

Panie Grzegorzu, zamiast radośnie 
obwieścić, że kultura w tym mieście 
wzbogaciła się o nowe możliwości - szuka 
Pan “dziury w całym"! Jeśli powody po temu 
są prywatne (innych nie widzę), czy godzi 
się szukać jej publicznie, 'pozbawiając 
czytelnika podstawowych informacji ?

cały świat. Mam tego wszystkiego dosyć. 
Jednak po godzinie pracy mija mi ten nas­
trój (...). Zjadłem dzisiaj w pracy 3 bułki 
i naszą konserwę (szprot w oleju). Kończy 
się również cukier, pozostała jedna kon­
serwa na wtorek. Trzeba będzie zrobić za­
kupy i ugotować zupę. Kończą się pie­
niądze, zostało mi 209 szylingów (...).

Wtorek, 4 września

Rano z Darkiem mamy obaj chwilę 
załamania. Kręci mi się w głowie, potwornie 
chce mi się palić. Po południu dostaję 
animuszu do pracy. Brat daje mi dwa papie­
rosy, które znalazł na parapecie. Jakiś po­
czciwy Austriak zapomniał o nich. Jestem 
głodny, lecz uśmiecham się, że właśnie 
dzień dobiega końca. W tym dniu Darek 
zaczął szpachlować balkony, które zro­
biliśmy, ja w tym czasie kończę dziesiąty 
balkon (...). Zrobiliśmy dzisiaj duże zakupy, 
straciłem ponad 150 szylingów. Pozostało 
21...

mani, ja wyszedłem przed bramę, żeby 
odetchnąć powietrzem. Kiedy wróciłem, 
Zbyszek zapytał, dlaczego taki jestem bla­
dy. Zaczął się śmiać, co i nam się udzie­
liło. W pewnej chwili wydawało mi się, że 
jestem wśród wariatów. Gdyśmy trochę 
ochłonęli, każdy zaczął obliczać, ile to szy­
lingów wyszło na godzinę. W moim przy­
padku godzina pracy równa była kwocie 
2250 podzielonej przez 150 (tyle godzin 
przepracowałem) czyli.... 15 szylingów. Jest 
to stawka głodowa w warunkach austriac­
kich. Nawet głupi Murzyn - piszę to słowo z 
szacunkiem, wyrwany z buszu nie praco­
wałby za takie pieniądze (...). Jesteśmy 
bogatsi o 390 szylingów tyle dzisiaj za­
robiliśmy Z nowym szefem nagraliśmy tę 
pracę w piątek pod koniec zmiany. Nasz 
nowy szef ma na imię Bernard, jest żonaty 
z Austriaczką i ma małą, ale dobrze pros­
perującą firmę budowlaną. Sam w niej ostro 
pracuje (dał przykład). I my my za tę parę 
szylingów pracujemy jak idioci, ale jak tu 
wracać do domu, trochę wstyd, więc głowa 
do góry. Ustaliliśmy z góry zapłatę za sobotę 
i niedzielę (...). w pewnej chwili, w trakcie 
płacenia, Bernard stwierdził, że nie ma 
drobnych w kwocie 180 szylingów. Darek 
już chciał powiedzieć, że w niedzielę rano 
szef zapłaci, lecz nie zdążył. Tknięty jakimś 
przeczuciem wyprzedziłem brata i cichym 
głosem powiedziałem: chwilę poczekamy, 
niech szef od kogoś pożyczy. - Dobrze, 
poczekajcie - i przyniósł brakującą kwotę. 
Wręczył mi 200 szylingów i powiedzal - jutro 
tę dwudziestkę mi oddacie.

DZIURA CZYLI NIC
Wypracowanie pani Elżbiety Baszczyn 

zawiera wstęp, rozwinięcie oraz... Nie, za­
kończenia nie ma, jest za to personifikacja 
i insynuacje. To ostatnie, to pociągnięcie 
genialne. Oto wystarczy, nawet ślepo i głu­
pio, zaatakować dziennikarza - "Kreatora 
Opinii Publicznej" (w takim razie, chyba dać 
KOP-a, co?), aby rościć sobie prawo do 
publicznej prezentacji najbardziej nawet tan­
detnych dywagacji, których źródłem jest 
frustracja wynikająca z niespełnienia. Naj- 
ogólniej, sprowadzająca się do jakże znanej 
formuły: my tu wiecie, tyle się narobiliśmy, 
mamy niepodważalne przez nas 
osiągnięcia, a wy tego nie widzicie i nie do­
ceniacie, boście durnie.

Na pocieszenie autorce wypracowania 
dodam, że jest ono tylko niewiele gorsze od 
podobnych płodów myśli, które do nie­
dawna produkowali, wciskający dokładnie 
ten sam kit, by li moi towarzysze z wy działów 
propagandy różnych szczebli. Oni też twier­
dzili do końca, że: wszystkiemu winni są 
dziennikarze, że od nich zależy najwięcej, 
zwłaszcza w prezentacji "dokonań i osią­
gów", że te ostanie n i g d y nie zaistniały 
w dostatecznym wymiarze, że goniąc za 
sensacją żurnaliści piszą pod publiczkę, za­
miast grzecznie pod dysponenta.

Ludzie tej samej formacji umysłowej 
zawsze uważali, że dowolność w przedsta­
wianiu wydarzeń przez publikatory jest zbyt 
daleko posunięta, arbitralnie rozstrzygali, co 
"winno zostać przedstawione 
społeczeństwu odpowiednio wyczerpująco 
i obszernie". Nie mieli też nigdy wątpliwości, 
że tym czymś powinny być w pierwszym 
rzędzie ich własne "osiągnięcia". Wypisz, 
wymaluj, to samo czytelnik znajdzie w tek­
ście współorganizatorki imprez 750-lecia 
Bitwy Legnickiej pani Elżbiety Baszczyn.

Genialność pomysłu z zaatakowaniem 
mnie osobiście polega zaś na tym, że w każ­
dej innej sytuacji tekst ten trafiłby do re­
dakcyjnego kosza. A tak? Głupio jakoś, 
można wszak narazić się na zarzut, że 
"cenne" przemyślenia autorki trafiły na 
przemiał z obawy przed krytyką lub z "oso­
bistych animozji". Tak więc, trudno - musisz 
pocierpieć trochę Drogi Czytelniku.

Sobota, 8 września

(...) Zostaliśmy potwornie oszukani i to 
wszyscy, bez wyjątku. Otrzymałem 1250 
szylingów do wypłaty plus 1000, które 
otrzymałem po przyjaździe, co daje kwotę 
2250 szylingów. Miałem za sobą trzy tygo­
dnie ciężkiej harówy. Chłopaki byli zała­

Do pracy jedziemy z pełnym opty­
mizmem, po dwóch dniach wolnego. Lecz 
nie wiem, co się dzieje, chcemy robić 
szybko, ale organizm me pozwala. Rusza­
my się, jak muchy w smole, wszystko leci 
z rąk, całkowity brak koordynacji. Na do­
datek skaleczyłem następny palec, klnę na 

Cóż, może naiwnością jest sądzić, że 
ludzie zatrudnieni w branży informacyjnej 
winni SŁUŻYĆ rzetelną, wyważoną infor­
macją, wolną od wpływu osobistych ani­
mozji. Zdaje się, że sympatie i antypatie 
w praktyce odgrywają znaczną rolę. Oto 
stosowny przykład.

Jesienią ubiegłego roku, tuż po 
przejęciu legnickiego Biura Wystaw Ar­
tystycznych przez Leęzka Rozmusa, ukazał 
się tekst Grzegorza Żurawińskiego (“Odbi­
cia i odpały" - "Konkrety" nr 42 z 19X1990 
r.), gdzie przy okazji omówienia wy stawy 
prac Jolanty i Jana Samockich znajdujemy 
podsumowanie CAŁEJ wcześniejszej dzia­
łalności BWA w zakresie dokumentacji i wy­
stawiennictwa twórczości złotników w sre­
brze:

“Co więcej, bezczelnie śmiem twier­
dzić, że Samoccy i ich ambicje wyjścia poza 
finansowy sukces złotników- rzemieślników 
to jedyny trwały i niepodważalny sukces 
BV. ■ w tej materii. Reszta, to trochę nie­
spełnionych nadziei i ambicji, trochę blagi i 
hochsztaplerstwa, po których zostały 
wspomnienia, sprawozdania, stosy katalo­
gów i... kurnik nazwany' Czarną Galerią". 
A także nazwa, więcej mająca w sobie pro­
wincjonalnego zadęcia, niż realiów: Cen­
trum Dokumentacyjno - Wystawiennicze 
“Srebro - sztuka przedmiotu".

Centrum... Czterdzieści parę metrów 
powierzchni, bez stałej ekspozycji, a nawet 
choćby najskromniejszego zbioru, który 
dziś mógłby pretendować do miana kolekcji 
współczesnej, awangardowej sztuki złot­
niczej. Bo przyznajmy, przez skromną leg­
nicką galerię przewinęły się przez lata także 
wystawy nieprzeciętne. Twórcy i przedmioty 
wybitne. Czyżby pozostać miał jeno smutek 
i zal

I dalej, o efekcie przyznania pierwszej 
nagrody beretowi z antenką (srebrną), zgło­
szonemu niegdyś na wystawę “Srebro i tka­
nina" przez "warszawskich jajcarzy":

‘Konsekwencje ? Każda wystawa była 
coraz słabsza. Kabaret wyparł sztukę".

Czyżby te stwierdzenia pisał ten sam G. 
Żurawiński, który przez lata całe lansował 
BWA "na łamach" i na ekranie, przedstawiał 
obraz firmy prężnie działającej pod okiem 
zawsze pełnego śmiałych projektów 
dyrektora Bocheńskiego ?.

Takie dictum w tym kontekście spowo­
dowało, iż w wielu osobach zaintere­
sowanych legnicką kulturą, zdumienie zmie­
szało się z oburzeniem, czego rezultatem - 
pogłębiona nieufność do p. Żurawińskiego. 
i tak już zostało.

Minęło z górą pół roku. Ostatnie dzia­
łania Kreatora Opinii Publicznej wskazują na 
tajemniczy nawrót sentymentu do sre­
brnych czasów dyrektora Bocheńskiego. 
Tajemnicze pozostaje także źródło niechęci 
do* obecnego szefa BWA (może nie dość 

Pal sześć jednak ideologię, cóż jednak 
sądzić o wypracowaniu, które jest nie­
rzetelne, by nie formułować zarzutu świado­
mego przemilczania, czyli najzwyczajniej- 
szugo kłamstwa? Jęcząca autorka nie po- 
daje bowiem (dla przykładu) ile i jakie relacje 
przygotowałem dla telewizji z obchodów 
750-fecia. "Zapomina", że ich podsumowa­
niem był 20 minutowy ogólnopolski reportaż 
pt. "Pod Legnicą. 750 lat później...", za­
wierający wszystko to, czego się domaga. 
Mało? Dla kogo? - pytam. Czy aby na pewno 
dla widzów?

Kłamie autorka twierdząc, że przez "lata 
całe" na łamach i ekranie lansowałem BWA 
pod wodzą Jana Bocheńskiego. Otóż cały 
mój dorobek w tym zakresie w ciągu 6 lat 
pracy dziennikarskiej, to... dwa teksty pra­
sowe (afirmujący - o wystawie plastycznej w 
Głogowie i krytyczny - pt. "Ostatni taniec?" 
o kryzysie "Osetnicy") oraz... jeden ogólno­
polski reportaż telewizyjny pt. "Kompaktowy 
kolczyk", którego bohaterami i narratorami 
byli zresztą inni (Marek Nowaczyk, twórca 
legnickiego "srebra" i wrocławski złotnik An­
drzej Bandkowski), zaś Jan Bocheński 
jednymz wielu rozmówców. I tylko tyle, gdyż 
standardowych notek i migawek tele­
wizyjnych z kolejnych wernisaży nie liczę. 
Tam bowiem najczęściej postać ani 
nazwisko dyrektora w ogóle się nie 
pojawiały. Nie oznacza to jednak, że Jan B. 
nie robił sobie reklamy. Robił - ja jednak 
wołałem pić z nim wódkę. Pisali - inni....

Kłamie pani Elżbieta Baszczyn suge­
rując, że w swoich relacjach kieruję się 
sympatiami do poszczególnych osób. 
Otóż, właśnie nigdy tego nie robię, co 
zresztą przysparza mi sporo kłopotów. 
Bowiem przestrzegając tej właśnie zasady, 
m u s z ę o dobrych znajomych i przyja­
ciołach pisać i mówić niepochlebnie^! ro­
bię to, co wielu z nich może potwierdzić, tym 
bardziej, że jest to wówczas w dwójnasób 
nieprzyjemne. Robię tak nawet w stosunku 
do osób, z którymi wypiłem morze gorzały. 
Tak jak w przypadku dyrektora Leszka 
Rozmusa.

Kłamie autorka sugerując czytelnikom, 
że tekstem pt. "Słoma w butach" 
podsumowałem dorobek BWA (a więc 
i dyrektora Rozmusa), który pięknie zao­
wocował "srebrnymi" wystawami VI Ogólno­
polskiego Przeglądu Form Złotniczych, 
zapominając jakoby o podstawowych in­
formacjach. Oto niemal w przeddzień 
otwarcia wystaw “TO" opublikowało 
najobszerniejszy artykuł, jaki 
kiedykolwiek ukazał się na ten temat. 
Przypominam : "Srebro jak złoto", autor: 
Grzegorz Żurawiński.

Oj, nieładnie pani Elżbieto, nieładnie. 
Kopa jednak nie będzie. Wystarczą te 
klapsy. Nadal jednak, jak zwykle, nie 
oznacza to niechęci ani do pani, ani do 
dyrektora Leszka. Inaczej bowiem, mu- 
siałbym zmienić zawód. Radzę jednak 
więcej samodzielności przy 
podejmowaniu polemik.

dzo mi smakowała, podaję mu rękę i też go 
przepraszam za te bluźnierstwa. Jest mi 
wstyd.

Czwartek, 6 września

(...) Prosiłem dzisiaj kolegów, ażeby 
powiedzieli o mojej zaliczce. Mam na 
‘czarną godzinę" 60 dolarów i dwie srebne 
monety, ale to jest zapas, którego nie chcę 
ruszać. Kto wie, co może jeszcze człowieka 
spotkań (...).

Piątek, 7 września

Dzisiaj prawdopodobnie rozstrzygnie 
się nasz los. Austria wprowadziła wizy i cze­
kamy na decyzję, co z Polakami, którzy znaj­
dują się na jej terytorium. Jest prawdo- 
pobne, że zostanie określony jakiś czas na 
opuszczenie Austrii (...). Czujęże “coś" wisi 
w powietrzu. Zostało mi około 4 szylingów i 
zapas jedzenia na trzy lub cztery dni. Moje 
ręce są jak tarka, wkładając je do kieszeni 
czuję nieprzyjemne ocieranie naskórka o 
materiał (...).



Wyznania narkomanów 
cz. II

"A propos legalizacji - nie chciałbym 
; być ostatnią osobą, która miałaby zalegali­
zować marihuanę. Jeżeli jednak doszłoby 
do uprawomocnienia, to czy nasze dzieci 
zamiast papierosów nie będą paliły trawy? 
Chyba tak. Skoro więc marihuana posiada 
alkaloidy i jest środkiem uzależniającym 
psychicznie, czy legalizując konopie, nie 
stworzymy społeczeństwa uzależnione­
go?"

"Nie lubię zmian swojej świadomości. 
Pewnie się tego boję. Marihuana pogłębia 
mój poziom lęku. Już mnie nie bawi, nie 
zaskakuje, nie jest już wielkim wydarzeniem 
i psychodeliczną wyprawą. Od pewnego 
czasu stała się nieważna i niepotrzebna. 
Doszłam do wniosku, że w gruncie rzeczy 
trawa nie wyzwala we mnie niczego, czego 
w sobie nie mam. I do pewnej wiedzy o sobie 
dojdę bez niej. Kiedyś palenie było wielką 
przygodą, dawało możliwość wejścia w no­
we środowisko. Bez stresów, niepewności 
i nieśmiałości. Palili wszyscy moi znajomi 
Gdy już ich dobrze poznałam, przestałam 
potrzebować sztucznego speedu.l już bez 
marihuany świetnie się z nimi doga­
dywałam."

Dziennik Ustaw, 12 lutego 1985 roku
Art. 9 paragraf 2: środek odurzający lub 

psychotropowy - każda substancja pocho­
dzenia naturalnego lub syntetycznego 
działająca na ośrodkowy układ nerwowy* 
umieszczona w wykazie środków odurza­
jących lub w wykazie środków psychotro­
powych ustalonych przez Ministra Zdrowia 
i Opieki Społecznej.

"Po fajce zabawa staje się dla mnie 
działaniem twórczym. Marihuana odkrywa 
dla mnie świat pełen dźwiękowych orgii 
i fantastycznych widziadeł. Świat, w którym 
dotknięcie banalnego przedmiotu jest wy­
darzeniem transcendentalnym, gdyż jego 
powłoka materialna traci znaczenie. Do­
tykam głębi. Marihuana stała się moim 
panaceum na niedoskonałość. Sprawiła, że 
czas ze strasznego monstrum przeistoczył 
się w dobrego skrzata. Przemieniła śmietnik 
cywilizacji w inspirację do tworzenia piękna. 
Pobudziła moją wrażliwość, uwolniła 
wyobraźnię. Mówi się, że marihuana wyni­
szcza umysł. Sądzę, że nic nie "zjada" 
mózgu tak skutecznie jak wszechobecna 
chemia, propaganda polityczna, klerykalnai 
reklamowa".

Pijane dusze 
czyli 

sztuczny raj
bvlo ^a-° mow^‘ krótko. Potem bełkotałem. To
pyro gaaame przez Śmiech. Mięśnie twarzy odmówiły posłuszeństwa."

"Denerwuje mnie taki sztuczny odjazd. 
Nie palę, bo tego nie potrzebuję. Doskonale 
bawię się bez żadnych "dodatków". Irytują 
mnie marihuanowe imprezy. Spotykają się 
ludzie ze środowiska palących. Nie ma 
grassu. Jest nudno. Wystarcza kilka jointów 
i zabawa się rozkręca To głupie szukać 
natchnienia i dobrego samopoczucia w tra­
wie. Myślę, że to nie jest dobry pomysł na 
zabicie monotonii. To nie sposób na znalez­
ienie dodatkowych emocji, wrażeń o nowej, 
intrygującej jakości. To zejście na łatwiznę, 
brak wyobraźni i wiedzy o sobie."

mość własnej konstrukcji psychicznej, a co 
za tym idzie świadomość skutków i wpływu 
paleniatrawy na psychikę. Jeżeli się takowej 
wiedzy nie posiada, wynikają z tego różne 
niemiłe i stresujące historie.

"Dobra marihuana jest dla mnie czymś 
tak normalnym, jak lampka wytrawnego 
wina. Palę od 7 lat. Nie odczuwam uza­
leżnienia fizycznego, może nieznaczne 
uzależnienie psychiczne. Trawa działa na 
mnie stymulujące, pobudza czynności psy­
chiczne. Często po marihuanie mam chwil­
owe zatracenie świadomości ciała. Wszyst­
ko to dzieje się w wyniku sztucznego pobu­
dzania komórek mózgowych. Po dwóch 
godzinach takiej wzmożonej aktywności 
czuję zmęczenie.

Kiedyś paliłem trzy dni pod rząd. Byłem 
ciągle nakręcony. Po tych trzech dniach nie 
mogłem się skupić, nie mogłem czytać 
książek. Długotrwałe i intensywne palenie 
jest zdecydowanie szkodliwe. W zasadzie 
wszystko zależy od ilości.

Pali wielu ludzi, z wielu powodów. W dy­
skotekach, na imprezach. Palą biznesmeni, 
dziennikarze, środowiska artystyczne, poli­
tycy. Ponoć na muzycznej imprezie "Soli­
darności" w Gdańsku ( "Reggae against 
apartheid") widziano Jacka Kuronia z join- 
tem.

Legalizacja marihuany? Dla mnie trawa 
jest legalna. Po uprawomocnieniu grass 
stanie się towarem, a każdy handel ma w so­
bie coś nieczystego.

Myślę, że nieporozumieniem jest 
nazywanie palaczy marihuany narkoman­
ami. Narkoman to człowiek uzależniony. 
Trawa nie uzależnia. Istnieją detoksy dla 
alkoholików, heroinistów, wąchaczy. Dla 
palaczy nie ma. Widać nie są potrzebne..." 

"Marihuanę traktuję jako kolejną 
używkę. Trudno powiedzieć, co daje mi 
palenie. Być może jest bodźcem do 
pewnych przemyśleń. Często wprowadza 
mnie w stan swoistego podniecenia 
związanego ze zwiększoną możliwością 
reagowania na pewne zjawiska. Poszerza 
zdolność mojej świadomości do przyjmow­
ania dużej ilości bodźców. Nie sposób żyć 
cały czas na takich obrotach. Można zwar­
iować. Myślę, że jestem uzależniony psy­
chicznie. Mam tego świadomość i częścio­
wo kontroluję swoje uzależnienie. Jestem 
bowiem pewien, że bezmyślność w takich 
wypadkach prowadzi do autodestrukcji. 
Dlatego uważam, że nie każdy może palić. 
Nie każdy potrafi pozytywnie wykorzystać 
działanie marihuany. Do tego potrzebna jest 
pewna wiedza. Przede wszystkim świado- 

Kpt Piasecki - Komenda Woje­
wódzka Policji w Legnicy:

"Zawsze od czegoś się zaczyna Każdy, 
nawet najbardziej łagodny środek pobu­
dzający, może stać się wstępem do 
używania "twardych" narkotyków. A co za 
tym idzie - do uzależnienia Marihuana za­
wiera związki wpływające na czynności 
ośrodkowego układu nerwowego. Posiada 
działanie mutogenne powodując trwałe 
zmiany w chromosomach. Znacznie ogran­
icza funkcje intelektualne. Według 
polskiego prawodastwa jest narkotykiem."

Edyta Zielińska
Słowniczek:

marihuana - ziele konopii indyjskich
grass - ang. trawa
joint - skręt,papieros z marihuaną
speed - ang. prędkość, pot. wzmożona 
aktywność
detoks - szpitalny oddział detoksykacji 
(odtrucia)

Dziennik Ustaw, 12 lutego 1985 rozdz. 5 
art. 26

‘Kto wbrew przepisom ustawy uprawia 
mak lub konopie podlega karze pozba­
wienia wolności do lat dwóch, ograniczenia 
wolności albo grzywny."

Niedziela, 9 września

(...) Będziemy musiell bardzo dyplo­
matycznie powiadomić naszego "starego" 
szefa, że już u niego nie pracujemy. Nie 
damy się już więcej wykorzystywać. Jest 
nam winny pieniądze, lecz niewiadomo, czy 
nagle stanie się miłosierny i zapłaci. Z tego, 
co opowiadali nam Polacy, którzy pracowali 
w poprzednich turnusach, zalega w płat­
nościach na sumę kilkunastu tysięcy szy­
lingów. Dojdzie kiedyś do tego, że ktoś tego 
nie wytrzyma i przebija gościa nożem (...). 
Po dotarciu na budowę o 10.00 czekaliśmy 
jak na igłach na Bernarda. Powiedziałem 
Darkowi, że zabieram się do wyjścia, wpadł 
nagle do pomieszczenia nasz "szefunio" i 
tonem, jakby nic się nie stało, głośnym i 
pewnym siebie głosem kazał się przebierać 
i naglił do pracy. Odpowiedziałem mu kate­
gorycznie , że dzisiaj nie pracuję. Stało się 
to, co narastało we mnie przez trzy tygodnie, 
koniec wyzysku, koniec kłamstw, koniec 
fizycznego I psychicznego upodlenia. Ber­
nard zbladł! zaklął pod nose - Od dzisiaj nie 
pracujesz u mnie, zabieraj się stąd! (...). 
Zwróciłem się do brata - ubiera/ się, wra­
camy na kwaterę! Popatrzyłem Darkowi 
w oczy I nagle zrozumiałem, że nie mam na 
niego, jako starszy brat, żadnego wpływu. - 
Sam o sobie będę decydował - powiedział. 
Podszedł do Bernarda i cichym głosem 
poprosił - Bernard, czy mogę dzisiaj pra­
cować? (...). Podjąłem decyzję o powrocie 
do Polski (...).

Ponledzałek, 10 września

(...) Definitywnie postanowiłem - wra­
cam do kraju. Zobaczyłem i przekonałem 
się, jak jest naprawdę na tym wspaniałym 
Zachodzie. Tutaj ludzie ogarnięci są amo­
kiem pieniądza. Darek kiedyś mi powie­
dział, że polski majster, który nas nadzo­
rował w pracy, jadł dosyć często kabano­
sy. My niejednokrotnie zjedliśmy przez 10 
godzin ciężkiej pracy po 3 lub 4 bułki z 
najtańszym pasztetem. Krajałem sobie na 
dokładkę plasterki cebuli, ażeby przybyło 
mi sił. Położyłem siena tapczanie i prosiłem 
Boga, żeby natchnął Darka do powrotu. Nic 
takiego się nie wydarzyło. Brat zaczął pisać 
list do żony, który miałem przekazać. Byłem 
już spakowany i nie mogłem sobie znaleźć 
mieisca. (...) Czułym spojrzeniem darzyłem 
mo ą w tej chwili "Hiltr (wiertarka elek­
tryczna - przyp. red.), którą spakowałem 
pieczołowicie do podręcznej torby z myślą, 
że będzie to mój zastaw, w przypadku, gdy 
Habowski nie wypłaci mi zaległych pie­
niędzy za zrobione balkony. Rozmyślałem, 
w łąki sposób przewiozę wiertarkę przez 
granicę, bo Habowski na początku po­
wiedział nam, że trzeba mieć kwit ze sklepu, 
leżeli się chce takie urządzenie wywieźć. 
(...) - To mamy pana z głowy - mówi Habow­
ski zwracając się do mnie. - Ma pan coś 
z sercem?-Tak - odpowiadam -przycisnęło 
mnie przed dwoma dniami, myślalem, że to 
zawał mnie atakuje, ale minęło szczęśliwie. 
Jeszcze Darek spytał, czy dostanie obie­
caną zaliczkę. Habowski odpowiedział, że 

pojedzie, sprawdzi balkony, to dopiero wy­
płaci. Tego było już za wiele, czara goryczy 
przelała się we mnie i wybuchnąłem.-Za- 
leglaśmiertelnacisza.ajamówiłem (...) Gdy 
skończyłem, cisza jeszcze trwała parę se­
kund i po niej Habowski z błyskiem nie­
nawiści w oczach powiedział: - Nie mów pan 
tyle, bo serce ma pan chore i jedż pan się 
leczyć... (...).

-Wróciłem. Co prawda dzień później niż 
chciałem, ale to przypadek. Po prostu źle 
mnie poinformowano i pojechałem nie na 
ten dworzec w Wiedniu, na który potrze­
bowałem. Gdy zorientowałem się w pomył­
ce i trafiłem na właściwy - ten z którego 
odchodzi "Chopin" - pociąg ruszył. Próbo­
wałem gonić, ale nie dałem rady. Ponieważ 
było już późno, jeszcze raz wróciłem, już po 
raz ostatni na kwaterę. Natępnego dnia na 
wylocie z Wiednia złapałem "okazję". Za­
płaciłem 250 szylingów. Nawet się nie tar­
gowałem, chciałem jak najszybciej wrócić... 
- W ciągu tych trzech tygodni schudłem 12 
kilogramów. Przez tydzień po powrocie 
chodziłem jak otumaniony. Dopiero po tym 
czasie pozbierałem się i poszedłem do 
prezesa "Sawremu" pana Sawińskiego. Za­
dzwoniłem, czekałem i usłyszałem tylko 
przez drzwi - "Nie wpuszczaj goi". Kilka dni 
później, 17 września otrzymałem pismo od 
prezesa z żądaniem zwrotu wiertarki i groź­
bą powiadomienia policji. Co miałem robić, 
byłem bezradny - oddałem, Z tym, że wysto­

sowałem równocześnie pismo wyjaśnia­
jące, że powodem zerwania przeze mnie 
umowy o pracę (oczywiście tylko ustnej, 
żadnej innej bowiem wbrew obietnicom nie 
było) było nie ty Iko wy płacenie nie więcej niż 
połowy deklarowanego wynagrodzenia, ale 
także fakt, że w Wiedniu nie tylko pra­
cowaliśmy nielegalnie, łamiąc austriackie 
prawo, ale nawet mieszkaliśmy podobnie, 
gdyż nikt nie załatwił nam czasowego-za­
meldowania. Wszystko było na "czarno"....

- W kancelarii adwokackiej do której się 
zwróciłem powiedziano mi, że szanse 
dojścia swego są bardzo małe. Zresztą, nie 
stać byłoby mnie na długotrwałe docho­
dzenie roszczeń, do czego zresztą najmniej­
szych wątpliwości nie miał pan prezes, 
mówiąc, że jego z kolei stać na to, ma czas 
i pieniądze. Pani adwokat zaproponowała 
mi zawarcie ugody i "przycisnęła" prezesa, 
żeby się na nią zgodził. Co uzyskałem? 
Tylko potwierdzenie, że umowa o pracę, 
chociaż ustna, była jednak zawarta i że 
prace wykonałem oraz dodatkową wypłatę 
w wysokości... 230 szlingów, czyli po ów­
czesnym kursie 193 tysiące 200 złotych. I ty­
le właśnie w dniu podpisania ugody 
otrzymałem.

Dziś mogę już tylko całą tę historię 
opowiedzieć lub opisać. Ku przestrodze, bo 
ani chciwych ani naiwnych - nigdy nie 
zabraknie.

Wysłuchał i spisał: 
Grzegorz Żurawińskl
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21.00 Opole 91 - Debiuty
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Niepokonani - film dokum. Marka 

Drazewskiego - O wydarzeniach 
Poznańskich z czerwca 1956 r.

23.50 Weekend w Jedynce
24.00 BBC - World Service

7.55 -10.15 TV Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN
8.10 Jeżyk niemiecki (23)
8.40 W labiryncie - serial TP
9.10 Teleklinika dr Anatolija Kaszpirow- 

skiego
9.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej
10.00 CNN
16.45 Powitanie
17.00 Teleklinika dr Anatolija Kaszpirow- 

skiego
17.30 Magazyn ekologiczny
18.00 Fakty
18.30 Cudowne lata (3) - Biuro mojego 

ojca - serial produkcji USA
19.00 Magazyn 102
19.30 Z ziemi polskiej - Polskie ślady pod 

Piniorami - film dok. Andrzeja 
Chiczewskiego

20.00 Studio sport -2 + 4 czyli o sportach 
motorowych

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Studio teatralne dwójki -

Jerzy Andrzejewski-Już prawie nic 
- adapt. i reż Krzysztof Babicki

23.10 CNN

8.00 Dzień dobry - poranny mag. 
rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferio: Muzyczna krzyżówka, (1)
9.40 Kino Teleferii: H© - Man - serial 

prod. USA
10.00 Język angielski dla dzieci (58)
10.05 Inspektor Gadget-serial animowa­

ny prod. amerykansko-francuskiej
10.30 Szkoła dla rodziców
10.55 Chłopi (13-ost) - Zemsta - serial TP
11.45 Aktualności Telegazety
17.00 Program dnia
17.05 Video - Top
17.15 Teleexpress
17.35 Raport
18.00 Business po Franncusku (8) - 

'Akcjonariusze i giełda
18.10 Chłopi (13-ost) - Zemsta - serial TP
19.00 Express gospodarczy
19.15 Dobranoc Bouli
19.30 Wiadomości
20.05 Miasteczko Twin Peaks

- amerykański serial filmowy

17.15 Teleexpress
17.30 ■
17.50

«. Ar ni« 
>t»»

21.30 _ _________„
21.45 Słowo na niedzielę

’5<th 1 Oswald <2ost> -
rao, UoA

22.55 CNN

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem - Projekcja z pa­

mięci -Wspomnienia przedwojen­
nych działaczy PSL

7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Kino teleferii: Kamionna tajemnica 

(11, 12, 13-ost) - serial produkcji 
polsko-szwedzkiej

10.20 język angielski dla dzieci (60- ost)
10.25 Przygody roślin (3) - Nieprawdo­

podobna wyprawa - serial przyro- 
' dniczy prod. francuskiej

10.55 Notowania, czyli-co się opłaca 
rolnikowi

11.20 Telewizyjny koncert życzeń
11.50 Tak zwane kleryckie kompanie - 

wojskowy program pub.
12.15 Magazyn morze
12.35 Dla dzieci Tęczowy musie - bok
13.20 Grot-Rowecki - film dok. Stanisła­

wa Trzaski i Andrzeja Gassa
14.20 Pieprz i wanilia - W krainach 

zielonego smoka i śpiewających 
syren - Pocztówki z Chin

15.00 Telewizjer
15)20 Studio sport - Puchar świata w lek­

kiej atletyce - Frankfurt 91
17.15 Telexpress
17.35 Smak życia - program Małgorzaty 

Snakowskiej
18.15 Wokół wielkiej sceny - magazyn 

operowy Piotra Nedzynskiego
19.00 Walt Disney przedstawia: Gumisie
19.30 Wiadomości
20.00 Maria Curie (3-ost) - serial 

prod. polsko - francuskiej
21.30 XXVII Krajowy Festiwal Piosenki 

Polskiej - Opole 91 - Mikrofon i 
ekran (1)

23.30 Wiadomości wieczorne
23.45 XXVII Krajowy Festiwal Polskiej 

Piosenki - Opole 91 - Mikrofon i 
ekran (2)

Dziewczyna miesiąca
Ignacy Jan Padarewski - Kiedv 
Paryż był stolicą Polski 1 

Koncert jubileuszowy - Roku 
Padarewskiego - gra Waldemar 
Malicki
rozrywkowy6 ’ a"9ie'Ski Pr°flram 

Panorama dnia

I W dwa sobotnie wieczory obejrzymy
■ dwuczęściową ekranizację powieści Jeffreya 
■Archera, skandalizującego autora utworow
■ sensacyjnych fCzy powiemy prezydentowi"). 
I Książka została niedawno wydana w polskim 
I tłumaczeniu. Film jest międzynarodową ko- 
I ©produkcją zrealizowaną przy udziale tele- 
I wizyjnych producentów australijskich, amery- 
I kańskich i brytyjskich. Znany reżyser angielski 
|Clive Donner zręcznie przeniósł na ekran 
[sensacyjną intrygę rozgrywającą się w mię- 
Idzynarodowej scenerii. Bohater filmu zakłada 
[fikcyjną spółkę i sprzedaje nieistniejące akcje, 
oszukani postanawiają zemścić się, orga­
nizując pomysłowe prowokacje i pułapki na 

[oszusta. Na tie zaskakujących wydarzeń i nie- 
Ispodzianijik rozwija się wątek melo- 
dramatyczny.r.

nominowany 
zabiegał o tamj 
występował * 
w latach 80.

7.45 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych)

8.20 Film dla niesłyszących: Maria Cu­
rie (3-ost) - serial prod. polsko - 
francuskiej

9.50 Program dnia
10.00 CNN
10.10 Jutro poniedziałek
10.30 Program lokalny
11.00 Muzyka czy polityka - Stefan Kisie­

lewski
11.25 Siostry M. i "Metro" - reportaż
11.50 Zbiliżenia, czyli to i owo o filmie
12.30 Exprsss Dimanche 
13.00 Polska Kronika Filmowa
13.10 100 pytań do ...
13.50 Studio sport - Mistrzostwa Europy 

w koszykówce mężczyzn - Rzym 
91 - Finał
Pr*yłbice i kaptury (1) - serial TP

15.50 Polacy - Bliski i oddalony - Czesław 
Miłosz - film dookumentalny An­
drzeja Miłosza

16.35 Podróże w czasie i przestrzeni 
Wędrówki ludów nad Pacyfikiem 
(3) - W głąb krainy lodów - serial 
dok. prod. australijskiej

17.30 Bizej świata - przegląd telewizji
satelitarnych ‘

18.30 Uśmiech z Galicji - Chińska restau- 
racja

19.00 Wydarzenia tygodnia
19.30 Galeria Dwói ki - Zdzisław Czer- 

mański, Felicja Krańce
20.00 Śpiewa Mormoński chór Taber- 

nn "a?u,um ■z Salt Lakę City z USA
21.00 Dni morza
21.30 Panorama dnia
21.45 Teresa Raquln (1) - serial 

prod. angielskiej

7.55-10.15 TV Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN
8.10 Język niemiecki (24)
8.40 Santa Barbara - serial prod. USA
9.25 Magazyn TV śniadaniowej

10.00 CNN
16.45 Powitanie
17.00 Pieskie dni Artura Cane-film prod.

USA
17.50 Za kierownicą
18.00 Fakty
18.30 Program regionalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Lekarze bez fartuchów (6) - serial 

prod. ang.
22.50 Obrazy, słowa, dźwięki
23.50 CNN

i 0.05 Noc z anteną 5 - program nocny z 
Wrocławia

7.00 W sobotę rano - mag. informacyjno 
- gospodarczy

7.45 Tydzień na działce 
815 Bez przyszłości - reportaż
8 35 Ziarno - program redakcji katolick­

iej dla dzieci i rodziców
9 00 Wiadomości poranne
9 10 Teleferie: Było sobie życie (25126- 

ost) - Regeneracaja organizmu - 
A życie toczy się dalej - serial ani­
mowany prod. francuskiej 

10.05 Język angielski dla dzieci (59) 
10 10 Żeglarska formula - puchar świata 

jachtów w klasie I tony (Szwecja) 
10.40 Na zdrowie - program rekreacyjny 
11.00 Żołnierz nieznany - wojskowy pro­

gram dokumentalny
11.25 Telewizyjny koncert życzeń 
11.55 Aktualności telegazety
12.00 Wędrówki dalekie i bliskie - 

Szlakami karawan - film dok. prod. 
egipskiej

12.35 Siódemka w Jedynce - Czasy ka­
tedr (3) - Bóg jest światłością - serial 
prod. franc.

13.30 Żyć - magazyn ekologiczny
14.00 Walt Disney przedstawia - Kacze 

opowieści - Harry Houdini (2)
15.15 Agromarket
15.45 Video - Top
16.10 Miłosz-programdokmentalny w 80 

rocznice urodzin poety 
’ ■ . >
Loża - magazyn teatralny
Studio sport - Puchar Europy w 
lekkiej atletyce - Frankfurt 91 
Z kamierą wśród zwierząt - Ptaki - 
Kwiaty
Dobranoc: Domel

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Kino teleferii: Janka (1,2) - serial 

prod. polsko-niem.
10.10 InspektorGedget-serial prod. USA
10.35 Po sześćdziesiątce - program dla 

wszystkich
10.55 Bergerac (5) - Dziękuję za wszystko

- serial krym. prod. ang.
11.45 Aktualności telegazety
17.00 Program dnia
17.05 Video-Top
17.30 Prawo prawa, czyli prawow knajpie
17.45 Podróże na kresy - Kolebka cha- 

sydyzmu
18.10 Klinika zdrowego człowieka- Pier­

wsza pomoc
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc - Nasi wierni przyjaciele
19.30 Wiadomości
20.05 Bergerac (5) - Dziękuję za 

wszystko - serial krym. proc. ang.

w-skwotni-j przedtem przenoszonej na P^ołowtóo pode- 
^^ki,n ■y na*staranntei

'ZWa Blę w świaci« zamożnego 
francuskiego drugiej połowy

kochZSoS^S^S,wydana za mąż za ni^

^aisS

W? 2sTPholij-

r°

*^Chcr*ldru-

Na nowej drodze życia K, f f tf
Miłości i samych radości /z /ly I
Wszystkiego co w życiu >1 z/ ■

najlepsze i najpiękniejsze '\/ f
Dni tylko szczęśliwych '"z

i nocy też miłych Dorocie i Tomkowi Andrzejczakom I 
życzą

mama i ojczym z rodziną —

19.15
19.30 Wiadomości
20.05 Co do grosza (1) - film prod. 

ang. (90min) reż. Clive Donner
21.40 Sportowa sobota
22.00 XXII Krajowy Festiwal Polskiej Pio­

senki - Opole 91 - Premiery

Q Program 2

7.25 Kaliber91 - wojskowy program pub.
7.55 -11.05 TV Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN ł
8.10 Kapitan Planeta i Planetarianie- 

serial animowany prod. USA
8.35 Magazyn TV Śniadaniowej
9.15 Mądrej głowie - program Wojciecha 

Manna i Krzysztofa Materny
9.45 Magazyn TV Śniadaniowej

10.00 CNN
10.15 Magazyn TV Śniadaniowej
10.40 Sekrety dziennik Adriana Mole,a - 

lat 13 i 3/4 (4) - serial prod. ang.
11-05 Tacy sami-program w języku migo­

wym .
11.25 Dookoła świata - Meksykański 

przekładaniec
11.55 Z wiatrem i pod wiatr - magazyn 

żeglarski
1225 Wzockowa lista przebojów Marka 

Nredżwieckiego
12.55 Ze wszystkich stron - Rada Europy 

(3) - Karty i konwencje - reportaż 
Mani Dąbrowskiej

13.25 Zwierzęta świata - Pora słońca (1) - 
sMej PrZyr°dniCZy Pr°d’ an9'®l‘

13.55 Studio sport - Mistrzowstwa Europy 
w koszykówce mężczyzn - Rzym 91 
- (półfinał)

14.50 Program dnia
15.00 Zezem - serial TP
15.30 Santa Barbara prod. USA 

(powtórzenie)
17.00 Ignacy Jan Padarewski - zarys bio- 
om n™""' m dok' Chiczewskiego
17.50 Dnia morza .
18.00 Fakty
18.30 Punkt widzenia - bis
19.00 ~-•
20.00

16.55 Aktualnością—17.00 TV-laŁwte&£v
17.55 Teleexpr^9lWy
17.30 TV-latowt6lau,.
i8.oo-Air (i®

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewijj ipektakin« 

n» m?"LUnd

21.55 "Leksykon polł. ■. muzyki 
2Z35 wjadomoścfwi^

22,50 óA^X‘a“'ialp'^SA(WerSja

23.15 BBC - World Semit,

Q PtoąrsniP^

16.45 Powitanie
17 M -*"Podajł«P?‘
17.30 Kusza (24-ost).Odrodzenie - 

serial prod. USA
18.00 Program lokalny
J8-30 Przegląd kronik filnwych
19.00 Ojczyzna - polszS' - o rodzi- 

NowakówCZyk6*'‘ iskiewiczów,

19.15 Zapraszamy do "0«iki"
19.25 Roman Lasocki jzedstawia - 
__ Joanna Kurkowicz jrrzypca) 
20.00 Prawo wyboru'-tąsplantacja - 

program Włodzimkira Jakubow­
skiego

20.30 "Powroty" - odcinek /erdun - film 
dok. Andrzeja Chłopskiego

21.30 Panorama dnia I
21.45 Sport
21.55 "Tan SltOng* i-serial prod. 

chińskiej

. ’ Hfłh z najcie­
kawszych filmów chiństó^wprodukowa- 
nych w latach 80-tych na i ref era Dang 
Xiaopinga. Autorzy staranni! yyreżyserowa- 
nego utworu przenoszą widi i w koniec XIX 
wieku. Bohaterem jest filozoipfcmator poli­
tyczny Tan Sitong, działku dworze c@- 

. sarza Quang Xu, gdzie usilujitwwzyć grupę 
reformatorów rzucając wyżynie feudalnej 
kamaryU dworskiej. Opracói^ oryginalną 
filozofię (połączenie konraalizmu, bud­
dyzmu i idei zachodnich),] Tcfe: położyć 
podwaliny pod reformę Cł»«cończyła sU 
ona klęską spiskowców, pd w którym 
stąpiła matka cesarza. Tefllfcztowny fikn 
wiele mówi o nastrojach wijcych ;
chińskiej elity kulturalnej. MzypodkckCo & ' 
tatach 80 przypominano trafltiego reform*, 
tora państwa chińskiego.

FilnTRubyi 
historii, która wydamy 
roku, kiedy to 
czonych - Joh*’ „ 
trzelony. Policja

graPrSS^Ś 

nym wyrazie W'^r ~-««trazL"ima 
1936 roku. Po "Tiji kł no®cn Fort Worth i HoustonWfil ^Ojo^-,5 
W kinie debiu^^rOie,,;
zwróciła na mego 97a

o- —

CZWARTEK

23.05 Studio im. Andtzejatanka
0.05 CNN

23-40 CNN
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Program 1

AKTOR

MS

polecamy NIEDZIELA 30 VI

RADIO - TAXI

całą dobę
Piotra, Pawła, Iwetty

Emilii, Lucyny, Marcjala 

PONIEDZIAŁEK 1 VII

ŚRODA
3 llpca

HIPNOTYCZNYCH 
OCZACH

Jacka, Anatola, Heliodora

Legnica, Muzeum Miedzi - "Bitwa pod 
Legnicą 1241 r. w sztukach plastycznych”, 
"Polska biżuteria srebrna 1945-80 z kolekcji 
muzeum w Gliwicach", "Prezentacje III", g. 
11.00-17.00 (oprócz poniedziałków i wtor­
ków).

Haliny, Mariana, Teobalda

Legnica, Dom Harcerza-wakacje z wideo, 
g. 10.00, wyścigi na deskorolkach, g. 14.00 
Lubin, DKŹM - turniej brydżowy, g. 17.00

WTOREK 2 VII

Jagody, Urbana, Martynlana

Legnica, Dom Harcerza - "Z komputerem 
na ty", g. 10.00, "Poznajemy legnicki park" - 
wycieczka, g. 14.00

ŚRODA 3 VII

Maryli, Władysława

Legnica, Dom Harcerza - konkurs dla 
miłośników rozrywek umysłowych, g. 
10.00, turniej tenisa stołowego, g. 13.00

PIĄTEK 28 VI

Leona, Ireneusza

Legnica, Dom Harcerza - turniej bilardu 
świetlicowego, g. 10.00, biegi przełajowe 
"Nad Kaczawą", g. 14.00, zawody wędkar­
skie w Szczytnikach, g. 16.00
Legnica, Muzeum Miedzi - odczyt dr A. 
Wałkówskiego z Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Zielonej Górze ,nt. "Bolesław 
Rogatka i Henryk V Gruby. Zycie i działal­
ność dwóch pierwszych książąt legnickich", 
g. 16.00.

SOBOTA 29 VI

22.25 Exspress gospodarczy
22.55 Wiadomości wieczorne
23.1 OTelemuzak-mag. muzyki rozrywk.
23.50 "Alf "-serial prod. USA (wersjaorgi- 

nalna)
00.15 BBC - Word Service

7.55- 10.15TV Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN
8.10 Język niemiecki (26)
8.40 W labiryncie (1,2) - serial TP 

10 00 ^^^^iadaniowej

17.00 Ekostres - magazyn ekologiczny
17.30 Cudowne lata (5) - Telefon - serial 

prod. USA
18.00 Program lokalny
18.30 M.A.S.H. serial prod. USA
19.00 Rebusy - Teleturniej Wojciecha 

Pijanowskiego
19.30 Śpiewa Jolanta Omilian - arie daw­

nych mistrzów
20.00 Księgarnia Dwójki
20.30 Adam Harasimowicz gra utwory ’ 

Fryderyka Chopina
21.00 Emigracja odrzucona - spotkanie z 

publicystką Radia Wolna Europa 
Aliną Grabowską

21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Dziewczyna z Mazur (1)

- serial TP. Reż. Julian Dziedzina, 
22.50 Telewizja nocą 
23.35 CNN

•“rozmaici ’ P°ranny ma9- 

910 P°ranneLmtej : Rek0rdy N°P,u"a - te'*- 

935 Cr~h eif9rii: Sa,ari - 8eri»l Prod 
mm ozec.hos,°wackiej 
0 25 n^,er ne 2 pożytecznym 
“ Dynastia - serial prod. USA 

nm ^SjjtelnośoiTalegazety 
lat0 w telewizji

'Qlooxpress
o on *IV'late,w telewizji 
°° sarial prod. USA

i n ZK k™' ato w telewizji
n °u9ram Publteystyczny

19 sn w?b?n0°l Makowa panienka
19.30 Wiadomości
20 05 Dynastia-soriai usa

40-05 Magazyn 60/90
2125 Zespół publicystyki "Zapis" przed- 

« ^W'a Pro9ram z cyklu "Petenci"
Publicystyczny 

g.25 Wiadomości wieczorne "
22,40 nalń3)6r'al PfOd' USA (warsja or9'- 

23.05 BBC - World Service 

ten, któremu wierzy się bez zadawania 
pytań. Efekt taki kosztował jednak aktora 
wielewysiłku. "Podczaszdjęcźleznosiłem 
ciężką, mroczną atmosferę tego filmu".

Christopher Lambert woli inne kino - 
przy-godowe, romantyczne, pełne fantazji. 
Uwielbia postacie herosów. Pewnie dlatego 
z największą chęcią zagrał w drugiej części 
“Nieśmiertelnego", pomimo, że praca nad 
tym filmem nie była łatwa, zdjęcia w 
Argentynie trwały 5 miesięcy. W scenach 
walk aktor musiał trzymać miecz ważący 
15 kg, przez co trzykrotnie złamał rękę. 15 
razy zszywano mu rany.

O swoich filmowych preferencjach 
ihort mAu/i" ola

że

"Zabić księdza" - film Agnieszki Holland 
H - przemyka dzisiaj przez nasze ekrany 
ES niemal niezauważony. Pięć lat minęło od 
B zamordowa-nia księdza Jerzego Popie- 
I I łuszki, najgłośniejszego chyba morderstwa 
 politycznego ostatnich lat, wydarzenia które 

g11 poruszyło wszystkich Polaków. Cztery na- 
E tomiast lata minęło od światowej premiery
■ amerykańsko-francuskiego filmu Agnieszki 
B Holland. Zmieniły się realia, zmieniła się 
B sytuacja i zainteresowanie tym utworem 
B znacznie osłabło. A jest to pierwsza w
■ historii duża, komercjalna, międzyna- 
® rodowa produkcja na współczesny temat 
ffl polski.

W roli główne; występuje Christopher 
ag Lambert - jeden z bardziej utalentowanych 
h) aktorów młodego pokolenia. Ma ładną 
B twarz, w której tylko jeden element budzi 
B niepokój - oczy - ekscytujące i niesamowite. 
B Zapewne ma na to wpływ krótkowzrocz­
ni ność Lamberta, ale wielbicielki aktora... _____ ,____________ ,___

Christopher Lambert bardzo chciał Lambert mówi: "zgodzę się zagrać 
B zagrać w filmie Holland. "To było rze- clocharda tylko pod warunkiem, żn 

czywiścle ogromne wyzwanie, coś zu- ekranowy bohater przemieni się na 
pełnie nowego. Ale także bałem się, bo końcu w księcia*, 
przecież miałem zagrać mit, niemal 
świętego, jak go więc ożywić, nadać mu 
ludzkie cechy?"

Aktorowi udało się wyjść obronną ręką Zabić księdza (To Kill a Priest). 
z tego trudnego zadania. Jego ksiądz Alek Reżyseria: Agnieszka Holland, Wykonawcy: 
jest postacią magnetyczną, skupiającą na Christopher Lambert, Ed Harris, Joannę 
sobie uwagę. Z łatwością uznajemy, że to Whal-Kilmer. USA-Francja, 1987.

8.00 Dzień dobry - poranny maa 
rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie najmłodszych ze smo­

kiem
9.35 Kino teleferii: Przygody Misia 

Ruxspma-serial anim. prod ano 
10.00 To się może przydać
1025 Matyas Sandor, cz. 1 - dramat i os- 

tiumowy produkcji węg.-franc 
Ret. Joan - Pierre Decourt.

1125 Aktualności Telegazety 
17.00 LTV - lato w telewizji
17.15 Teleexspress
17.30 LTV - lato w telewizji 
10.00 "Alf - serial prod. USA 
1825 LTV - lato w telewizji
18.45 Program publicystyczny
19.15 Hej Bun Bu
19.30 Wiadomości
20.05 Sceny dziecięce z życie 

prowincji, - film fab. prod. 
polskiej. RejL Tomasz Zygadło

Film Tomasza Zygadły zrealizowany zo­
stał po wprowadzeniu stanu wojennago tóedv 
na półkach przetrzymywano kilka głośnych 
pozycji uznanych za politycznie krytyczne.

Akcja filmu rozgrywa się przed 1980 ro­
kiem w małym miasteczku i w Warszawie 
Bohater szuka swego miejsca w życiu i wiąże 
się z żoną prowincjonalnego notabla. Po prze­
nosinach do siuucy zostaje korepetytorem 
córki emerytowanego dygnitarza partyjnsgo i 
znów wiłda się w romans. Jego życiowy opor­
tunizm zostaje w -u zdemaskowany

Zygadło znalazł polskie, współczesna 
odpowiedniki dla klasycznych wzorów, uka­
zując proces dojrze.rania uczuciowego mło­
dego człowieka i jego wchodzenie w skom­
plikowany i duszny świat przedstawicieli elity 
władzy, właśnie w konkretnej sytuacji PRL-u. 
Konflikt rodzących się autentycznych uczuć ż 
pragnieniem zaistnienia w "lepszym świacie" 
Polski Ludowej.

7.55 -10.15 TV Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN
8.10 Język niemiecki (25)
8.40 Santa Barbara - serial prod. USA 
925 Magazyn TV Śniadaniowej

10.00 CNN
16.45 Powitanie
17.00 Moda i muzyka z Gdańska
17.30 Cudowne lata (4) - Aniołek - serial 

prod. USA
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna ze Świętej

Góry w Gostyniu
1850 Studio bis
21.00 Teatr, czyli świat-z Jerzym Binczy­

ckim rozmawia Andrzej Żurawski
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Prawo wyboru (2)-Transplantacja

- program W. Jakubowskiego
22.25 Pies Baskeiyillów - film fab. 

prod. angielskiej min). Reż. Sid- 
ney Lanfield

23.45 CNN

Można prorokować duże powodzenie 
wakacyjnemu cyklowi siedmiu ekranizacji 
powieści Sir Arthura Conan Doylp'a pod 
wspólnym tytułem “Sheriock Holmes". Pier- 
wszy z cyklu - to stara (1939) amerykańska 
wersja "Psa Basken/illów" według jednej z naj­
głośniejszych powieści Conan Doyle'a. Film 
Sidney'a Lanfielda wyróżnia się interesującą 
plastycznie czarno-białą fotografią i nostal­
gicznym wdziękiem, typowym dla filmów 
sensacyjnych z tamtych czasów. Upiorny pies 
straszący na bagnach, zimnokrwisty detektyw 
i jego prostoduszny dr Watson - jak żywi!

Żona Masona Capwella - Julia w życiu 
DrvWatnym jest samotna. Nancy Grahn 
Z występować na szkolnej scenie juz w 
Sęku 12 W. Być moża aktorstwo stało się dla 
S ucieczką od mrocznej rzeczywistość. - jej 
nir Ac bvł alkoholikiem. .
°F teriera Nancy Grahn w.ąze się w 
zasadrie wyłączniaztelowizją. Po wielu rolach 
zasa°a„ wreszcie ta najważniejsza - w 
pojawiłBarbara" Nancy odniosła 
se2a'U ^Xlanagrodę Emmy, mogła 

marzenie - kupno

dUŻTktdo°rtaJ'rna również inne ambicje, 

także pracą .^Styczne dla ludzi kale- 
^WiSuje X ją także w centrum leczącym 

alkoholików. ___

histoR^y3 w
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skiego odzimierilj4)(ubow- 
M‘MXkWAX’?dcina^n-film

21 ’SSc iSŁ®{ łon8"

kawszych WóJ? 
nych w latach

Auto^
v f przenoszą wid* i.Wec XIX

jest filozofii ibrmalorpoli-

Quang Xu, gdzie u? '.ijaita?  ̂grupę 
reiormatorow rzucając wyąpi feudalnej 
Kamaryh dworskiej. Opracowuję wyginalną 
filozofię (połączenie konfiEK, bud- 
ayzmu i idei zachodnichwS położyć 
podv^afiny pod reformę Ohinj; tózyla się 
ona klęską spiskowców, prz« ittóym wy- i 
stąpiła matka cesarza film i
wiele mówi o nastrojach par.ifosh wśród i 
chińskiej elity kułturalnej. Ni^ipedkowo w ! 
latach 80 przypominano tragta#) reforma­
tora państwa chińskiego. _____

23.05 Studio im. Andrzejajtka 
0.Ó5 CNN
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Dying - thriller, 10.45 Those Calloways, 
13.00 American Graffitti, 15.00 The List ot 
Adrian Messenger, 17.00 Disogranized 
Crime, 19.00 Rocket Gibraltar - sens., 
21.00 Destiny to Order- horror, 23.00The 
Rosę Garden, 1.00 Instant Justice, 3.00 
Carolann, 5.00 SSSSSSS - hor.

ot Death - thriller, 1.00 Up the Academy - 
kom., 3.00 Shadow Play - kom., 5.00 
Northstar

* Legnica, kino OGNISKO - 
27 czerwca - 3 lipca "Mała 
syrenka" (USA) "Ojciec 
chrzestny III" (USA) "GIL

SOBOTA 29 VI NIEDZIELA 30 VI

FiłmNet
7 00 Scoobydoo Meetethe Boo Brothers, 

as? iroirssu-Th.-
f°h™9iŚoo No Nukes- muz., 17.00 Bad yheYoung Runwaye, 17.00CrazyTimes, 
Manners 19.00 Lfttle Nikita, 21.00 Gaby: , 9.00 Married to the Mob - kom., 21.00 
A True Story - dr., 23.00 Corning to Ame- Little Sweetheart - dr., 23.00 Messenger 
rica - kom ,1.00 Night Club Special, 3.00 1 OO Uo the Acad»mu
The Offenće, 5.00 The Danceńs Touch - 
thriller

FiimNee FiemMee FibmMee
■ IwlH. M g QQ gac|( to

7.00PartirRevenir-dr.,9.00AIGssBefore 7.00Th^Urt^Adrlan MesMn^er, 9.M ^nibal: Th^R^rn, 11% Carswanof 9.00LW

Mrs Bishop, 12.30 Rancho B*rnes - kom 
15.00 Broken Silence- dr., 17.00 SixHacK 
Annie - kom., 19.00Short Circuit II-scl-ft, 
21 00 Dangerous Pursuit - sens., 23.UU 
Do the Right Thing, 1.00 Simple Justice 
3.00 Of Unknown Origin, 5.00 Like Father 
Like Son - kom.

K™

nlarzw przedszkolu" (USA).

* Legnica, kino PIAST- 
27-30 czerwca "Ofiary woj­
ny* (USA), 1-4 lipca "Linia 
śmierci" (USA).

* Lubin, kino POLONIA - 27 
i 28 czerwca "Rainmen" 
(USA), 29 czerwca -1 lipca 
"Wirujący sex" (USA), 1-2 
lipca "Stowarzyszenie 
umarłych poetów" (USA), 3 
lipca "Pretty women" (USA).

* Lubin, kino MUZA - 27-30 
czerwca "Park jest mój" 
(USA), 3 lipca "Kocham clą 
na zabój" (USA).

7.00 Awake On The Wildside, 10.00 MTV 
AtTheMovies-Ray Cokes, 10.30VJ Paul 
King, 15.00 MTV's Afternoon Mix, 17.00 
Raport Coca-Coli, 17.15 MTV News At 
Night, 17.30 Wielkie hity • Paul King, 
18.30 MTV Prime, 19.30 Dial MTV - Paul 
King, 20.00 The Hot Seat, 20.30 VJ Ray 
Cokes, 22.30 MTV At The Movies - Ray 
Cokes, 23.00 Saturday Night Live, 23.30 
Raport Coca-Coli, 23.45 MTV News At 
Night, 0.00 Wielkie hity, 1.00 VJ Kristiane 
Backer, 3.00 Nocne video

7 00 Awake On The Wildside, 10.00 The 
Big Picture - Ray Cokes, 10.30 VJ Paul 
King 15.00 MTVs Afternoon Mix, 17.00 
Raport Coca-Coli, 17.15 MTV News At 
Night, 17.30 Wielkie hity - Paul King, 
18.30 MTV Prime, 19.30 Dial MTV - Paul 
King, 20.00 The Hot Seat, 20.30 Bootleg 
MTV, 21.00 VJ Ray Cokes, 21.30 Yo! MTV 
Raps, 22.30 The Big Picture - Ray Cokes, 
23.00 Saturday Night Live, 23.30 Raport 
Coca-Coli, 23.45 MTV News At Night, 
0.00 Wielkie hity, 1.30 VJ Kristiane 
Backer, 3.00 Nocne video

7 00 VJ Paul King, 10.30 Yol MTV Raps, 
11.30 USTop20Video Countdown, 13.30 
XPO, 14.00 VJ Ray Cokes, 15.00 Rapu- 
mentary, 15.30 VJ Ray Cokes, 16.00MTV 
Unplugged - Rap Edition, 16.30 VJ Ray 
Cokes, 17.00 Yo! MTV Raps, 18.00 Ty­
dzień w rocku, 18.30The Big Picture- Ray 
Cokes, 19.00 Europejska lista przebojów, 
21.00 Party Zonę - Kristiane Backer, 23.30 
Klub MTV, 0.30 MTV Unplugged - Rap 
Edition, 1.00 VJ Kristiane Backer, 3.00 
Nocne video

8.00 VJ Paul King, 10.30 Klub MTV, 11.30 
Europejska lista przebojów, 13.30 XPO, 
14.00 The Hot Se at-R.E.M., 16.30VJ Ray 
Cokes, 18.00 R.E.M. Rockumentary, 
18.30 Tydzień w rocku, 19.00 US Top 20 
Video Countdown, 21.00 MTV Un­
plugged - R.E.M., 22.00 120 minut- Paul 
King, 0.00 XPO, 0.30 Headbangers Bali, 
2.00 VJ Kristiane Backer, 3.00 Nocne 
yldeo

$PrEKtE3^L

Nocne dyżury pełnią 
apteki w:
* Legnicy 27 czerwca przy 
ul. Złotoryjskiej 1/14, teł. 
257-72, 28 czerwca przy ul. 
Matejki 1, tel. 239-71,29 czer­
wca przy ul. Nowotki 33, tel. 
238-54, 30 czerwca przy ul. 
Złotoryjskiej 1/14, tel. 257-72, 
1 lipca przy ul. Nowotki 33, 
tel. 238-54, 2 lipca przy ul. 
Izerskiej 35, tel. 64-787, 3 
lipca ul. Matejki 1, tel. 239-71.

* Lubinie 27 czerwca przy ul. 
Wyszyńskiego, tel. 42-44-25,
28 czerwca przy ul. Armii 
Czerwonej 35, tel. 44-40-26,
29 I 30 czerwca przy ul. 
Kopernika 4, tel. 44-27-04, 1 
lipca przy ul. Leszczynowej 
1, tel. 44-22-42, 2 lipca przy 
ul. Kopernika 4, tel. 44-27-04, 
3 lipca przy ul. Gwarków 84, 
tel. 44-27-73.

Całodobowy dyżur pełnią 
szpitale w:

* Legnicy przy ul. Jaworzyń­
skiej 151 - oddział ginekolo­
giczno-położniczy, ul. Iwaszkie­
wicza 5 - oddział pediatryczny 
(wnieparzyste dni miesiąca ostry 
dyżur pełni oddział okulistycz­
ny), przy ul. Reymonta 10 - od­
działy wewnętrzne, ul. Nowotki 
33 - oddziały zakaźne.
* Lubinie przy ul. Bema 5, ul. 
kokietka 35, ul. M.Skłodow- 
skiej-Curie 64 (w parzyste dni 
miesiąca ostry dyżur pełni 
okulistyka).

9.30 Film fabularny, 11.10Riskant, 11.30 
Showladen, 12.00 Der Preis ist heiss - 
quiz, 12.35 Polizeibericht - serial, 13.00 
Wiadomości, 13.10 Der Hammer - serial, 
13.35 Klan z Kalifornii - serial, 14.25 His­
toria Springfieldów - serial, 15.10 Ruf des 
Herzens - serial, 15.55 Chips - serial, 
16.45 Riskant 17.10 Der Preis ist heiss - 
quiz, 18.00 Kobieta za 7 milionów do- 
larów-serial, 18.45Aktualności, 19.20 21 
Jump Street- serial, 20.15 Film fabularny, 
22.05 Aktualności, 22.15 Film fabularny, 
0.10 Film fabularny

9.30 Film fabularny, 11.10 Riskant, 11.30 
Showladen, 12.00 Der Preis ist heiss - 
quiz, 12.35 Polizeibericht - serial, 13.00 
Wiadomości, 13.10 Der Hammer - serial, 
13.35 Klan z Kalifornii - serial, 14.25 His­
toria Sprigfieldów - serial, 15.10 Ruf des 
Herzens- serial, 15.55 Chips -serial 16.45 
Riskant, 17.10 Der Preis ist heiss - auiz, 
18.00 Kobieta za 7 milionów dęlarow - 
serial, 18.45 Aktualności, 19.15 Benny 
Hill, 19.45 Film fabularny, 21.15 Film 
fabularny, 22.50 Aktualności, 23.00 Film 
fabularny, 0.30 Film fabularny

8.00 Konfetti - program dla dzieci, 9.30 
Klack - dziecięcy show, 10.35 Mr. T., 
11.00 Marvel Universum - seriale mło­
dzieżowe, 12.35 He Man - serial, 13.00 
Super Mario Brothers - serial, 13.25 Tee- 
nage Mutant Hero Turtles - serial, 13.50 
Ragazzi - magazyn dla młodzieży, 14.30 
Katts and Dog - serial, 15.15 Daktari - 
serial, 16.05 Autostrada do nieba - serial, 
17.00 Der Preis ist heiss - quiz, 17.45 
Cudowne lata-serial, 18.10 Immerwenn 
er Pillen nahm - serial, 18.45 Aktualności, 
19.00 Anpfiff - magazyn piłkarski, 20.15 
Film fabularny, 22.00 Dall-As - magazyn, 
23.00 Film fabularny, 0.30 Film fabularny

8.00 Li-La-Launebaer - program dla 
dzieci, 9.30 Film fabularny, 11.00 Die 
Woche - magazyn, 12.05 Wird nach- 
gereicht, 13.05, Mein Vater ist ein Ąusse- 
rirdischer-serial, 13.30 Familie Munster - 
serial, 14.00 Ultraman - serial, 14.25 Film 
fabularny, 16.00 Film fabularny, 17.45 
Peteris Musikrevue, 18.45 Aktualności, 
19.10 Dzień jak żaden inny - quiz pod­
różniczy, 20.15 Film fabularny, 21.55 
Spiegel tv, 22.35 Prime Time - show, 
22.45 Das Model und der Schnueffler - 
serial, 23.40 Kanał 4, 0.05 Nachts wenn 
das Blut gefriert - serial, 0.30 Strefa mro­
ku - serial, 1.15 Alfred Hitchcock przed­
stawia

eUtfOSPOHT

* ★ *

7.00 The DJ Kat Show - program dla 
dzieci, 8.30 Czas dla zdrowia, 9.00 Re­
gaty żeglarskie, 10.00 Skoki do wody,
10.30 Hokej - Puchar Europy, 11.30 Czas 
dla zdrowia, 12.00 Piłka nożna, 14.00 
Puchar Davisa: mecz Szwajcaria - ZSRR, 
17.00 Mobil Motor Sport News, 17.30 
Lekka atletyka - zawody w Helsinkach,
20.30 Wiadomości sportowe, 21.00 Kick 
boxing, 22.30 Piłka nożna - Puchar Eu­
ropy (omówienie sezonu), 23.30 Bilard, 
0.30 Żużel, 1.30 Wiadomości sportowe

Euttosr*o/ti

7.00 The DJ Kat Show - program 
dzieci, 8.30 Czas dla zdrowia, 9.00 Re­
gaty żeglarskie, 10.00 Skoki do wody, 
10.30 Hokej - Puchar Europy, 12.00 Piłka 
nożna - turniej 4 państw, 14.00 Lekka 
atletyka - zawody w Helsinkach 17.00 
Piłka nożna - Klubowy Puchar Europy 
(omówienie sezonu), 18.00 Supermila, 
19.00 Wrestling, 19.30 Wiadomości spor­
towe, 20.00 Jeździectwo, 21.00 Wres­
tling, 22.30 Big Wheels, 23.00 Ko­
szykówka - Mistrzostwa Europy, 3.00 
Wiadomości sportowe

SUPOSPOP7

8.00 Fabryka uciech - program dla dzieci, 
10.00 Mobil Motor Sport News, 10.30 
Żużel, 11.00 Jeździectwo, 12.00 Trans- 
misjez: -zawodów bilardowych, -turnieju 
piłki nożnej, - zawodów w gimnastyce, - 
finału lekkoatletycznego Pucharu Eu­
ropy, 19.00 International Motor Sport, 
20.00 Australijski football, 21.00 Boks, 
23.00 Koszykówka - finał mistrzostw Eu­
ropy mężczyzn, 1.00 Kręgle

PUROSPORT

8.00 Fabryka uciech - program dla dzieci, 
10.00 Sport na świecie, 11.30 Transmisje 
z:-wyścigów motocyklowych,-zawodów 
gimnastycznych, - finału lekkoatletycz­
nego Pucharu Europy, 20.00 Koszy­
kówka - finał Mistrzostw Europy męż­
czyzn, 22.00 Wyścigi motocyklowe klasy 
500 cc, 23.00 Lekka atletyka - Puchar 
Europy, 0.00 Kick boxing
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Kurator Oświaty i Wychowania 
w Legnicy

Zarząd Miasta Legnicy ogłasza 
przetarg na dokonanie wyceny:

-budynku Teatru Letniego - ul.Orła 
Białego
oraz gruntów położonych przv:
- ul.Orła Białego
- ul.Plutona
-ul. Kazimierza Wielkiego róg ul .Kwia­
towej
- ul.Rzemieślnicza
- ul.Neptuna

ogłasza konkurs

na stanowisko dyrektora w:
- VI Liceum Ogólnokształcącym w Legnicy,
- Szkole Podstawowej nr 15 w Legnicy,
- Szkole Podstawowej w Udaninie,
- Szkole Postawowej w Lasowicach,

Wymagania stawiane kandydatowi:
- wyższe wykształcenie
- mianowanie
- co najmniej 5 lat pracy w zawodzie nauczycielskim

Oferty powinny zawierać:
- podanie
- życiorys
- kwestionariusz osobowy
- odpis dyplomu ukończenia studiów
- inne dokumenty potwierdzające kwalifikacje zawo­

dowe do pracy w danym typie placówki
- opinie z miejsc pracy w ostatnich pięciu latach
- świadectwo o stanie zdrowia.

Oferty należy składać w Oddziale Kadr Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, 59-220 Legnica, 

Pl.Słowiański 1 (tel. 66-342) w terminie 10 dni 
od daty ukazania się w prasie.

I
i Oferty należy składać w zalakowanej kopercie 
I na adres Kancelarii Zarządu Miasta Legnicy 
| (pokój Nr 205, II piętro) w terminie 7 dni od daty 
| ukazania się ogłoszenia. Wszelkich Informacil 
| udziela Wydział Geodezji Gospodarki Grun- 

u,zędu "Uanlcy

■ °9łaszahcy przetarg zastrzega sobie prawo 
swobodnego wyboru ofert.

I



Reperkusje

Rośliny w mieszkaniu

ffiinimorKet
palmę na sys- 
iści. Suche po-

FĄLSTARTY 
SPOkKI A-PA

z dotychczasowych wyników i wybić im z 
głów marzenie o ekstraklasie... Stąd dziwne 
oświadczenie (dyr. Błachnio - "Gazeta Leg­
nicka"), stąd insynuacje wobec osoby tre­
nera Jerzego Jastrzębowskiego, który oka-

kowmna sponsorowana przez
2

Odczyn gleby powinien wynosić 6 - 7 pH. 
Doniczki do uprawy tej rośliny nie powinny 
być zbyt duże. Na dnie należy umieścić 
drenaż, a ziemię dokładnie obcisnąć wo­
kół Rośliny przesadza się w koń­
cu marca, co 2 - 3 lata, starsze okazy jesz­
cze rzadziej.

Przesadzonej Noliny nie należy na­
wozić przez okres 1 roku. Starsze okazy 
zasila się 3 - 4 razy w roku roztworem 
nawozu wieloskładnikowego. W mieszka­
niach "słoniowa noga" nie kwitnie lub za- 

■ kwita sporadycznie w 15-20 roku życia, 
ale w swej ojczyźnie rozwija okazałe wie- 

A przecież istnieją inne - wprawdzie 
nie będące palmami, ale przypominające 
ich miniatury - gatunki o niewielkich wy­
maganiach, możliwych do spełnienia 
w mieszkaniu. Do takich roślin bez wątpie­
nia zaliczyć można Nolinę, właściwa 
nazwa (Beaucarena tuberculata). Pozos­
tańmy jednak przy Nolinie, gdyż nazwa ta 
jest ładniejsza, łatwiejsza do wymówienia, 
a w świecie ogrodniczym powszechna.

Roślina ta nadaje się doskonale do 
dekoracji zarówno ciepłych, jak i chłod­
nych pomieszczeń. Zimą wystarczy tem­
peratura tuż powyżej 0 stopni C, ale znosi 
dobrze centralne ogrzewanie, a nawet tole­
ruje dym tytoniowy. Ponadto, jako suku- 
lent gromadzący wodę w zgrubieniu ło­
dygi, bez podlewania może przeżyć kilka 
tygodni. Można więc spokojnie wyjechać 
na urlop.

Ta wiecznie zielona roślina o ozdo­
bnych liściach należy do rodziny aga- 
wowatych. Podobnie jak aloes pochodzi 
z Meksyku, gdzie rośnie na półpustyn- 
nych terenach o słabych opadach desz­
czu i stosunkowo stałej temperaturze dnia . 
(15 - 21 stopni C), większe wahanie tem­
peratury występuje między dniem a nocą. 
Nolina wytwarza jeden lub kilka pni, a każ­
dy z nich zakończony jest koroną efektow­
nych liści o szerokości 1 - 2 cm i długości 
do 1,2 metra. 

Kto nam podskoczy?
Co to się wyprawia w tym polskim fut­

bolowym światku I Ledwie wyświęciliśmy 
sukces lubińskiego Zagłębia, co koszto­
wało naszą spółkę wiele zdrowia (przy 
okazji przepraszamy za nieobecność w po­
przednim numerze, ale nijak nie mogliśmy 
wrócić z Lubina), a już "miedzianka" za­
skoczyła nas wielkim osiągnięciem. Za 
takowe bowiem należy uważać awans leg- 
niczan do puli barażowej, bezpośrednio 
walczącej o ekstraklasę. Bez względu na 
ostateczny efekt dwumeczu ze Stalą Mielec, 
składamy Miedzi serdeczne gratulacje!

Dzwonili także z Głogowa, aby i ich 
pochwalić. Chwalimy i Chrobrego za awans 
do II ligi, choć w ostateczności zawdzięcza 
to wiariactwom działaczy polskiego futbolu, 
którzy powiększyli tę ligę do 36 drużyn. 
W ten sposób głogowianom "upiekł się" 
baraż z GKS Bełchatów. Ale co by nie mówić 
- w "międzywojewódzkiej" Chrobry był wyra­
źnie lepszy.

Przypomijmy, że Konfeks Legnica wy­
windował się do li ligi. Jeśli więc w barażach 
powiedzie się Miedzi - wtedy nikt nam nie 
podskoczy.

Drzewo - słoniowa 
noga

Tęskniąc za naturą, częstym z nią 
kontaktem, uprawiamy w naszych miesz­
kaniach różnorodne rośliny, zarówno te 
łatwe w uprawie, od dawna dobrze czu- 
jące się w trudnych warunkach domo­
wych, jak i te, które swym wyglądem przy­
pominają o egzotycznym pochodzeniu 
i bogactwie roślinnym przyrody, z której 
się wywodzą.

Takim naturalnym pragnieniem jest 
chęć posiadania np. palmy, najlepiej du­
żej i dobrze rosnącej. 'Zapominamy czę­
sto o ograniczonej powierzchni naszych 
mieszkań. Wielokrotnie po ciężkich stara­
niach i niemałych kosztach ustawiamy wy­
rośnięty egzemplarz w pokoju rezygnując 
z połowy mebli i narażając domowników 
na bolesne pokłucia, a p*' 
tematyczne uszkadzanie liści, 
wietrze, brak słońca i szereg innych kło­
potów z uprawą, owocują jednym - nie­
powodzeniem.

Liście są mocne, lecz nie mają os­
trego zakończenia, jak u jukki. Charakte­
rystyczne duże zgrubienie pnia, umożliwia 
magazynowanie wody, wystarczającej na drenaż a 2iemie 
jeden rok. Ten znak szczególny oraz po-- kót kor^enj R 
marszczona brązowoszara skóra są przy­
czyną nadania jej poczytnej nazwy 
“drzewo - słoniowa noga". U okazów obfi­
ciej podlewanych, znajdujących się w cie­
płym pomieszczeniu, ta “słoniowatość" 
jest mniejsza, natomiast wyraźnie zazna­
cza się przy dużych wahaniach tempera­
tury między dniem a nocą.

Dla dobrego rozwoju Nolina wymaga ___  „lo-
4 - 6 godzin nasłonecznienia, ale dobrze chowate kwiatostany, złożone z drobnych 
rośnie w świetle rozproszonym, umiesz- białych kwiatków, zawiązujących kuliste 
czona w jasnym pokoju. Nie jest wrażliwa .... '—i --i-.—.,
na suche powietrze, woli jednak niższe 
temperatury, nocą 10-15 stopni C a w cią­
gu dnia najlepiej czuje się w temperaturze 
18-22 stopni C. Może wytrzymać spadki 
temperatury do 4 stopni O (co jest szcze­
gólnie ważne zimą gdy przechodzi okres 
spoczynku). W czasie spoczynku roślina 
nie wymaga podlewania. Nie mogąc za­
pewnić Nolinie odpoczynku zimowego 
ustawiamy ją w miejscu możliwie najjaś­
niejszym i obficie podlewamy.

Najlepszym podłożem do uprawy tej 
rośliny jest mieszanka 2 części ziemi gli­
niastej z 1 częścią ziemi liściastej i małą 
domieszką ostrego przemytego piasku.

znajdującego się z tyłu stadionu, prze­
straszyli się możliwości awansu na naj­
wyższy szczebel rozgrywek. Cóż, organiza­
cyjnie są do tego zupełnie nieprzygotowani, 
w ciągu dwóch minionych lat nie zrobili nic 
dla poprawienia standardu klubu. Ale o pry­
watnym, własnym standardzie nie zapom­
nieli...

Wspomnienie z meczu Zagłębie - Za­
wisza, po którym lubinianie włożyli na głowy 
mistrzoskie korony, wracają do dziś. Jedni 
odtwarzają jeszcze w pamięci przebieg gry, 
minuta po minucie, przypominają związane 
z tym wielkie emocje i ogromną radość po 
końcowym gwizdku sędziego. Cieszą się 
z tytułu jak dzieci! Nie brakuje jednak 
zawistnych, którzy szukają choćby źdźbła 
w oku mistrzów. Takim zawistnym facetem 
okazał się redaktor Tomasz Jagodziński 
z Przeglądu Sportowego", który do dziś nie 
może przeboleć, że o zwycięstwie Zagłębia 
zadecydowały wówczas dwa rzuty karne. 
W artykule "Daj mi tę noc" cisnął podejrze­
niami pod adresem lubinian i sędziego Kazi­
mierza Orłowskiego z Lublina, kończąc 
swój tekst takim mniej więcej akapitem: 
“O arbitrach z pewnością nie zapomną 
wdzięczni sympatycy Zagłębia. Zapomnieli, 
że przez wiele tygodni w nocnych lokalach 
Lubina i okolic będzie słychać dedykacje - 
DLA SYMPATYCZN EGO PANA KAZIA Z LU­
BLINA OD PAMIĘTAJĄCYCH KIBICÓW 
Z LUBINA - DAJ Ml TĘ NOCI"

Niby wątpliwości może mieć każdy. Dzi­
wi nas jednak, dlaczego red. Jagodziński nie 
miał ich w Lubinie, a dopiero wtedy, gdy wy­
pite tam szampany wywietrzały mu z gło­
wy...

Dobre interesy...
... robią zagraniczne kluby, kupując 

piłkarzy mistrza kraju. Nie chodzi wcale o to, 
że płacą za nich marne grosze, a o pożytek, 
jaki lubinianie przynosić mogą nowym pra­
codawcom. Niedawno spotkaliśmy b. pił­
karza Zagłębia, świetnego snajpera Eu­
geniusza Ptaka. Jak wiadomo kibicom, pan 
Eugeniusz pojechał trzy lata temu grać na 
Cyprze. I co? Jego zespół sięgnął w tym 
roku po tytuł mistrza kraju, a Ptak przyczynił 
się do tego najbardziej, strzelając najwięcej 
bramek. Teraz marzy mu się mecz z Za­
głębiem w ramach Pucharu Europy 
Mistrzów Krajowych.

Tylko patrzsć. jak wzmocniony przez 
Romka Kujawę, francuski zespół drugoli- 
gowy wkrótce awansuje do ekstraklasy. Na 
podbój niemieckich boisk wyrusza Godlew­
ski, do Turcji - Adam Zejer, a na swoją szan­
sę czekają jeszcze Bako, Szewczyk, Kudy- 
ba... Tylko Marciniaka jakoś nikt nie chce, 
chociaż cenę za niego wyznaczono mizer­
ną...

Nie najlepiej wylosowała w barażach 
o ekstraklasę legnicka Miedź. Wydaje się, iż 
Zagłębie Sosnowiec byłoby zdecydowanie 
łatwiejszym do ogrania zespołem od miele- zał się byćwyższyrń, niźli ambićyjki dyrek- 
ckiej Stali. Bez względu na to jednak, jak ■ torskie. Wydaje się, że panowie z baraku, 
powiedzie się legniczanom w tym arcy- —'■'■ ’------- ' ................
ważnym dwumeczu, stwierdzić trzeba, że 
wywalczenie IV miejsca w drugiej lidze było 
ich wielkim sukcesem.

O dziwo, wcale tak nie uważają 
działacze "miedzianki", którzy w ostatnich 
dniach przed pierwszym meczem ze Stalą 
robią wszystko, aby zmącić radość piłkarzy

czarne nasiona, zachowujące zdolność 
kiełkowania do 3 lat.

Nolinę najłatwiej rozmnaża się z tych 
żywotnych nasion, umieszczonych w gli­
niasto - piaszczystym podłożu (gorzej 
z ich dostępnością), ale można też uko­
rzenić sadzonki, oderwane od rośliny ma­
tecznej w czasie przesadzania.

W uprawie oprócz wspomnianej No­
liny tuberculata (Noliny odgiętej) spotkać 
można znacznie większą nolinę longifolia 
(długolistną) i niewielkich rozmiarów no- 
linę gracilis (wysmukłą). Wszystkie są 
proste w uprawie.

Marcin Grabski

Kłody pod nogi
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W przestronnych, słonecznych salach 
przebywa kilkoro dzieci. Ich widok dla osoby 
nieprzygotowanej może być Szokiem: Kasia 
z trudem wędruje używając do tego kolan, 
dłoni i łokci; Damian demonstruje, jakie 
zrobił postępy w czołganiu; w kojcu chodzi 
malutki chłopczyk wzrostem przypomi­
nający roczne dziecko, w rzeczywistości ma 
6 lat; Adaś wisi w specjalnym chodziku, jego 
nóżki i reszta ciała są zupełnie wiotkie; Ania 
świetnie radzi sobie z bieganiem, ale jako 
dziecko autystyczne, nie mówi i nie nawią­
zuje kontaktu z otoczeniem.

Wszystkie czynności nadzorują pielę­
gniarki, salowe, rehabilitantka. Uśmiechają 
się do dzieci i cieszą się każdym ich su­
kcesem. Bo tu samodzielne podniesienie 
łyżki do ust traktowane jest na równi z olim­
pijskim wyczynem.

Ośrodek Rehabilitacyjno-Adaptacyjny 
dla Dzieci Niepełnosprawnych znajduje się 
na ulicy Jastrzębiej w Lubinie. Działa od 
lutego bieżącego roku. Kronika Ośrodka to 
paroletnia już historia zbierania datków, 
poszukiwania ofiarodawców i społecznej 
pracy wielu ludzi.

Dzień, w którym odwiedziłam ośrodek, 
to akurat 1 czerwca. Rano ktoś przyniósł 
10 pluszowych piesków. Ofiarodawca nie 
chciał nawet się przedstawić. Z reguły zdo­
bywanie darowizn i pieniędzy nie należy 
jednak do spraw łatwych.

Społeczny Komitet Organizacji Ośrod­
ka Rehabilitacyjno-Adaptacyjnego dla Dzie­
ci Niepełnosprawnych zdobywa fundusze 
poprzez zbiórki pieniędzy. Osoby oferujące 
cegiełki to w Lubinie dość częsty widok. 
8 czerwca na giełdzie samochodowej uzbie­
rano 9 min 600 tys. zł, co stanowi rekord. 
Zwykle skarbonka zawiera znacznie mniej. 
Podczas zorganizowanego na stadionie 
OSiR Dnia Dziecka Niepełnosprawnego 
zebrano 700 tys. zł.

Niedawno Społeczny Komitet z włas­
nych funduszy wyposażył Ośrodek w sprzęt 
rehabilitacyjny wartości 21 min. Jednora­
zowa zbiórka nie zapewnia funduszy nawet 
na jedno krzesełko rehabilitacyjne.

Na lubińskiej giełdzie jedni z za­
interesowaniem wysłuchują informacji o po­
trzebach i sytuacji dzieci niepełnospraw­
nych, inni reagują obojętnością, a nawet 
agresją. Matki, uczennice liceum medycz­
nego i inne osoby wspomagające Ośrodek, 
muszą wysłuchać wszystkich narzekań 
sfrustrowanego społeczeństwa.

DZIEŃ DZIECKA JEST RAZ W ROKUhhm^

W ośrodku przebywają chorzy nie tylko 
z mózgowym porażeniem. Krzyś rozwijał się 
zdrowo i harmonijnie aż do wypadku, który 
wydarzył się, gdy miał 5 lat. Krzyś topił się. 
W szpitalu uratowano mu życie, ale po­
zostały nieodwracalne zmiany w mózgu.

Wiele dzieci znajduje się w ciężkim 
stanie w wyniku przebytego zapalenia 
mózgu i opon mózgowych.

"Idźcie do Papieża po pieniądze”. 
■Chcieliście Wałęsy, to teraz macie.
■Jak wam nie wstyd żebrać, gdy taka nędza 
panuje w kraju" - krzyczy mężczyzna, po 
którym tej nędzy jakoś nie widać. Ci z gru­
bymi portfelami niechętnie rostają się z ich 
zawartością. Poproszony o pomoc taksów­
karz wyjmuje 500 zł. "Specjalnie dałam mu 
naszą cegiełkę za 5 tys. zł." - mówi jedna z 
matek. - "Może zauważy I przemyśli”.

■Wszyscy tak źle mówią o młodzieży, 
a to właśnie młodzi ludzie najbardziej 
Interesowali się naszym apelem" - dodaje 
mama ciężko upośledzonej Kasi. - "Wi­
działam, jak niektórzy wyciągnęli swoje 
ostatnie 5 tys. Często tak właśnie bywa, 
że ci, którzy mają najmniej, dają naj­
więcej".

Efektowana, zadbana mama, prowa­
dząca dwoje ślicznych, zdrowych dzieci, 
zagadnięta przez osobę z Komitetu wzrusza 
ramionami i mówi "mnie to niepotrzebne".

Pracownicy ośrodka borykają się z 
wieloma problemami. Placówka potrzebuje 
przede wszystkim specjalistów. Dotych­
czasowe warunki finansowe nie dawały 
możliwości zatrudnienia potrzebnych pra­
cowników. Niektórzy rodzice nie zdecy­
dowali się oddać swoich dzieci do ośrodka, 
w którym jest tylko jedna rehabilitantka i to 
świeżo po studiach. Społecznemu Komite­
towi zarzucono zresztą, że rozpoczął 
tworzenie ośrodka od końca. Zamiast 
zapewnić specjalistów, najpierw urucho­
miono placówkę i przyjęto dzieci. Tylko, czy 
działając "po kolei" Ośrodek Rehabilitacyjno 
- Adaptacyjny w ogóle by powstał?

Władze miejskie, radni i Miejski Ośro­
dek Pomocy Społecznej zapewniają, że 

ośrodek dla dzieci niepełnosprawnych 
będzie działał i nie splajtuje z powodu 
niewystarczającego budżetu. 12 czerwca 
został formalnie zatwierdzony jako pla­
cówka działająca w MOPSie. Tym samym 
nareszcie przestał być żłobkiem, bo jako 
taki działał do czerwca.

MOPS zobowiązany został do przed­
stawienia zarządowi miasta nowego statutu, 
który obejmie działalność Ośrodka Rehabi­
litacyjno - Adaptacyjnego. Wiadomo już, że 
znajdą się pieniądze na zatrudnienie spec­
jalistów - 3 rehabilitantów, psychologa,

togopedę, pedagoga, muzykoterapeutę 
Rozwija się współpraca z podobną pla­
cówką we Wrocławiu, skąd zostanie od­
delegowanych do Lubina dwóch reha­
bilitantów. Od września planuje się roz­
poczęcie działania ambulatorium dla dzieci 
niepełnosprawnych. Na możliwość uczest­
niczenia w zabiegach terapeutycznych i ko­
rzystania z porad specjalistów czeka wiele 
dzieci i ich rodziców.

Jedna z matek niepełnosprawnego 
dziecka mówi: "Ten Ośrodek to dla mnie 
jak dar Boży”.

Inna stwierdza: "To dla mnie olbrzymie 
odciążenie psychiczne. Gdy synek prze­
bywa w ośrodku mam więcej czasu dla 
drugiego dziecka, a Marcin ma kontakt 
z innymi dziećmi I fachową opiekę. Widzę 
wyraźnie postępy, od kiedy uczęszcza do 
ośrodka".

"Dla mnie najważniejszy jest kontakt z 
logopedą” - mówi kolejna pani. - "Do tej po- 
9f w Lubinie nikt nie chciał zajmować się 

zlećml do lat trzech. Dopiero w ośrodku 
zobaczyłam, jak wyglądają ćwiczenia 
związane z nauką mowy. Teraz sama uczę 
się ich prowadzenia, ale to trzeba zoba­
czyć, nie wystarczy przeczytać w książ­
ce".

"Bardzo zależy nam na kontakcie ze 
specjalistami I na tym, żeby byli oni 
dostępni w jednym miejscu” - dodają inne 
matki. - "Np. w naszym województwie jest 
tylko jeden neurolog zajmujący się 
dziećmi - w Legnicy. Transport większości 
dzieci jest bardzo utrudniony”.

***

Z Ośrodka Rehebilrtacyjno-Adaptacyj- 
nego korzysta obecnie 21 dzieci. Docelowo 
może przebywać ich tutaj 35. Ośrodek 
nastawiony jest na pracę z dziećmi z 
niesprawnością ruchową, ale w miarę moż­
liwości przyjmowane są również dzieci z in­
nymi upośledzeniami. Placówka czynna jest 
tak, jak żłobki i przedszkola. Opłata wynosi 
300 tys. zł miesięcznie. Dla rodzin, których 
dochód nie przekracza kwoty najniższej 
emerytury, istnieje możliwość dofinanso­
wania przez MOPS.

Ośrodek Rehabilitacyjno-Adapta­
cyjny czeka na chore dzieci - są jeszcze 
wolne miejsca.

***

Kiedyś lekarze na widok takich dzieci 
machali ręką i mówili: "Porażony, nic nie da 
się zrobić". Dzisiaj istnieje wiele szkół 
rehabilitujących dzieci z porażeniem móz­
gowym. Okazuje się, że życie tych dzieci 
można uczynić znośnym i lepszym. Warto 
chyba na ten cel zapłacić czasami parę 
groszy - nie tylko z okazji Dnia Dziecka.

Małgorzata Skórska.

r MALINOWSKI PROPONUJE
Prywatna księgarnia, Lubin Drzymały 1a

Marcin Wolski: Piąty odcień zieleni. CIA - Books/SVARO Ltd Poznań 1991.
Michał Bułhakow: Powieść teatralna. Przełożył; Ziemowit Ferecki. Wydawnictwo 
Atext. Gdynia 1991.

\J3rlan Calllson: Włócznlk. Przełożył: Sławomir Kędzierski.

Zieloni ponad prawem Marcina Wolskiego nie trzeba szerzej 
przedstawiać. Współtwórca programu III 
PR, doskonały satyryk i kabareciarz, po- 
wieściopisarz S - F traktowanej serio i z przy- 
mużeniem oka - znany jest wszystkim.

“Piąty odcień zieleni" to mieszanina 
konwencji - jest tu i fantastyka naukowa, jest 
powieść sensacyjna, znajdzie się też trochę 
satyry i powiastki filozoficznej. Wszystko to 
zmiksowane po to, by dać Wolskiemu ja­
kość najważniejszą - szybką, wszędo­
bylską AKCJĘ.

Tematem "Piątego odcienia..." jest, 
zakrojona na wielką skalę, próba przejęcia 
przez działaczy ruchu ochrony środowiska 
władzy nad Ziemią. Oczywiście w celu 
ochrony tegoż środowiska. Fakt, że przy 
tym grozi się ludzkości użyciem broni 
atomowej, w niczym zielonym nie przesz­
kadza - szlachetny cel uświęca przecież 
środki. Tyle na temat przesłania powieści 
Wolskiego. Co do akcji, dzieje się wiele, 
a nawet jeszcze więcej. Wspaniały wyna­
lazek powstrzymujący proces rozpadu nuk­
learnego, porwania łodzi podwodnych i 
promów kosmicznych, strzelaniny, ucieczki 
- wszystko to idzie autorowi jak z płatka. Nie 
ma się zresztą czemu dziwić - twórcy 
■ulubionego ciągu dalszego" nie wypada 
pisać gorzej.

Rock i woda

29 czerwca w amfiteatrze nad zalewem 
Małomickim w Lgbinie odbył się kolejny 
koncert z cyklu "Zuraw-Rock". Słoneczna 
pogoda sprzyjała organizacji imprezy na 
świeżym powietrzu. Głodni i spragnieni 
mogli skorzystać z przewoźnego bufetu

W amfiteatrze wystąpiły kolejno • 
klezmerski Lucky Lol (Wrocław), skoczno- 
rhytm&bluesowe Nocne boogie (Legnica) 
i sbft-metalowy Vincent (Wrocław).

Nie obyło się niestety bez zgrzytów 
Dwa tygodnie wcześniej organizatorzy za­
prosili do wzięcia udziału w koncercie leg­
nickie the Less. Zespół potwierdził przyjazd 
i zgodnie z umową pojawił się w sobotę 
w Lubinie. Na widok dziarskiej czwórki orga­
nizatorzy zrobili zdziwione miny i bąk­
nęli: - przepraszam.

Osobiście wydaje mi się, że to chyba 
mało. Umowy na piśmie nie sporządzono 
więc w zasadzie nie ma sprawy. To że 
muzycy stracili cenny czas i pieniądze na 
podróż, już chyba się nie liczy. Szkoda

że w "Żurawiu" nie ma dżentelmenów, 
których obowiązują również ustne umowy.

The Less wystąpił za to (również w so­
botę) nad innym zalewem, w Złotoryi. Jako 
support zagrała miejscowa kapela (średnia 
wieku ok. 13 lat I).

Fatalny sprzęt i bardzo początkujący 
akustyk sprawili, że produkcje legniczan 
siały się powodem niestrawności publi­
czności. Tym bardziej, że po koncercie 
rozpocząć się miała dyskoteka! Jedynym 
ciekawym akcentem imprezy było to, ze ze­
spół zagrał na dachu budki z piwem.
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Leczyć 
mrozem

"Jest to Jedyne tego typu urządzenie 
rt.dP9JilCrt;?irU9le w województwie znaj­
duje się dopiero w Polkowicach. Długo

To unikalne urządzenie to Kriopan, 
służący do kriostymulacji. A ta magicznie 
brzmiąca nazwa oznacza terapie przy po­
mocy niskich temperatur.

?r?cSne palce masują chore stawy. 
Z wylotu Knosanu, przypominającego stac­
jonarny odkurzacz, wydobywają się pary 
azotu o niewyobrażalnie niskiej tempera- ■ 
turze - 150 stopni Celsjusza. Pięciominu­
towy zabieg pozwala schłodzić wybrany 
fragment ciała do temperatury od +1 st Ć 
do +7 st. C.

Do niedawna stosowano niskie tem­
peratury do niszczenia chorych tkanek. 
Badania japońskich i niemieckich naukow­
ców zainspirowały polskich fachowców od 
rehabilitacji z wrocławskiej Akademii Wy­
chowania Fizycznego. Wytężona praca za­
owocowała nową metodą pomagania cho­
rym i kolejnymi, coraz sprawniejszymi mo­
delami aparatów do krioterapii.

Ochłodzenie miejsca dotkniętego cho­
robą powoduje zatrzymanie procesu zapal­
nego. Po zabiegu wzrasta ciepłota ciała, 
rozszerzają się naczynia krwionośne, zmie­
nia się skład krwi. Do chorego stawu do­
pływa więcej składników odżywczych oraz 
przeciwciał. Kriostymulacja dzialą również 
przeciwbólowe. Seria 10 zabiegów pozwala 
pacjentom wracać do zdrowia

Droga do zdrowia jest długa i ciężka. 
Kriostymulacja może być stosowana jako 
jedyna metoda terapii. Jednak o wiele lep­
sze efekty uzyskuje się po połączeniu jej 
z normalną fizykoterapią, czyli żmudnymi 
ćwiczeniami.

Niską temperaturą leczy się wszelkiego 
rodzaju zapalenia stawów, choroby zwy­
rodnieniowe stawów, urazy. Pacjenci już po 
pierwszych zabiegach czują wyraźną po­
prawę i dziękują "Fizjomedowi" - tam bo­
wiem prowadzi się krioterapię.

W przestronnej, jasnej poczekalni nie 
ma tłoku. Jest za to mnóstwo kwiatów.

"Każdy, kto do nas przyjdzie zostanie 
przyjęty. Tu nie ma kolejek, zapisów. Lecze­
nie zaczynamy od zaraz, od chwili zgło­
szenia się pacjenta Ceny są niewielkie 
od 7 do 12 tys. zł. Tylko kriostymulacja 
kosztuje 20 tys. zł. To są przede wszystkim 
koszty ciękłego azotu.

Krioterapia zwiększa zakres ruchów 
chorych stawów, zmniejsza obrzęk, zwięk­
sza siłę mięśni, aktywizuje gruczoły wydzie­
lania wewnętrznego, zwiększa wydzielanie 
mazi stawowej. Co najważniejsze, metoda 
ta nie posiada działania ubocznego.

Jeszcze do niedawna w budynku zaj­
mowanym przez "Fizjomed" mieściła się 
Przychodnia Rehabilitacyjna Spółdzielni 
Inwalidów "Piast". Problemy finansowe zmu­
siły spółdzielnię do rezygnacji z dalszego 
prowadzenia przychodni.

"Nie pieniądze, a zdrowie pacjentów 
jest najważniejsze. Do dziś inwalidów 

przyjmujemy za darmo."
Razem z p. Rurarz zwiedzamy kolejne 

sale ośrodka. Czyste, pełne kwiatów.
"To wszystko dzięki poświęceniu 

pp.Banachów i p.KazImierza Stefaniuka. 
Dzięki nim mogliśmy zadbać o taki 
wystrój wnętrza, a przede wszystkim o 
zakup sprzętu."

Kolejno oglądamy inhalator ultra­
dźwiękowy, aparat do elektroforezy, gabinet 
kinezyterapii.

Dzięki ultradźwiękom płyn w inhalatorze 
rozbijany jest na najdrobniejsze cząsteczki. 
Poprawia to znacznie wchłanianie leku .

Tampon nasączony lekarstwem przy­
kłada się do chorego miejsca Do tamponu 
podłączą się elektrody z płynącym między 
nimi prądem zmiennym lub galwanicznym. 
Ten zabieg to elektroforeza Działa przeciw­
bólowe i przeciwzapalnie, aktywizuje 
procesy odżywcze wtkankach i przyspiesza 
ich regenerację.

W następnej sali stoi duża, druciana 
klatka. To UGOt - Uniwersalny Gabinet 
Usprawniania Leczniczego. Specjalne 
dźwignie i ciężarki pozwalają ćwiczyć 
wybrany mięsień, bez nadwyrężania innych.

Już dobiega końca wizyta w "Fizjo- 
medzie". Na koniec jeszcze kilka uwag reha- 
bilitantki.

"W naszym ośrodku leczymy 
zapalenia stawów, urazy, choroby reu­
matyczne. Prowadzimy rehabilitację nie­
dowładów związanych z uszkodzeniami I 
chorobami układu nerwowego. Zajmuje­
my się również wadami postawy.

Należy pamiętać, że wiele zmian reu­
matycznych związanych jest z nadwagą. 
Nacisk na staw biodrowy w pozycji 
stojącej jest 4 razy większy nlz masa 
ciała. U nas, na szczęście, można sko­
rzystać z usług odchudzających-gimna­
styki I masażu.

A nasze usługi świadczymy również 
w domu pacjenta."

(tekst sponsorowany)

■o-ę Spółka "FAST'
Legnica ul. Rynek 24 tel.263-88

MAMY DO ZAOFEROWANIA PAŃSTWU DO NATYCHMIASTOWEJ SPRZEDAŻY 
PAPIEROSY:

Lp. Nazwa papierosów IL paczek w kart. Dług.papier.(mm) opak. cena paczki

1. CAMPEON 500 80 M 2.800
2. DERBY 500 80 M 3.400
3. GOLDEN AMERICAN 200 80 M 7.850
4. GOLDEN AMERICAN 200 80 T 8.050
5. HIDALGOS 500 80 M 2.800
6. IMPERIAL 500 80 T,M 3.400
7. KANSAS 250 80 M 5.000
8. LAS VEGAS 500 80 M 3.600
9. LEXINGTON (25) 200 80 M 7.700
10 MARYLAND (8,25) 200 80 T 7.200
11. MONTE CARLO - nieb. 500 80 T 3.400
12. PALL MALL 500 80 T 7.200
13. PEER EXPORT (8,25) 240 80 M 7.200
14. ROYAL 500 80 T 3.600
15. SUDAN 500 100 M 5.000
Ponadto oferujemy towar tylko dla hurtowni: - kontenerowe dostawy papierosów holenderskich “American 

Coast** (podobne do “Golden American"), opakowania twarde po 20125 szt. papierosów, miękkie - 20 szt. Krótkie 
terminy realizacji.

Już niedługo będziemy wyłącznymi dystrybutorami wyrobów firmy Johnson & Johnson. Zaproponujemy 
Państwu także kosmetyki z serii BEBE, PENATEN, FISSAŃ, PIZ BUIN.

Serdecznie zapraszamy wszystkich handlowców i hurtownie.

ELEKTRONICZNE 
MASZYNY 

DO PISANIA 
OPTIMA 3004 

już Od 1.880.000

OPTIMA 3006 
z pamięcią już od 3.100.000 

Sprzedaż detaliczna i hurtowa
Legnica Rynek 32 

tel. 283-07 
INFO - TECH

I TOSHIBA
TELEFAKSY 

KSEROKOPIARKI
Legnica, Rynek 32,tel. 283-07



Legnica, ul Złotoryjska 6

TE WINA PIJE CAŁY ŚWIAT

HAN - BUDPRZEDSIĘBIORSTWO

MARIO oferując

PIWO

nu- |

Szanowni P.T. Klienci!

KONCENTRAT LODÓWs.c

\MN\

Tygodnik legnicki

—

Montaż dekoderów PAL, 
przystrajanie magnetowi­
dów, telewizorów, instalo­
wanie wejść i wyjść moni­
torowych u klienta. Tanio, 
solidnie. Roczna gwaran­
cja. Legnica, tel. 285-34.

-14.400 zł/kg 
-14.400 zł/kg 
-14.400 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
- 15.00C zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.000 zł/kg 
-15.600 zł/kg 
-15.600 zł/kg

PHU PANDA
Legnica, tel. 220-12

76
tel. dom. 233-12

zaprasza do hurtowni 
Prochowice, ul. Pocztowa 2 

w godz. 8.00-16.00

ceny 
konkurencyjne

INTi
LEGNICA ■

Przedsiębiorstwo 
Obrotu Towarowego Handlu 

i Usług Budowlanych

_Tychy
_ Warka
- Leżajsk 0,5 l
-Tatran- czeskie 0,5 I
- Koruna- czeskie 0,5 I
- Fuli wrocławski
- Piast
- Eya

Przyjmujemy zamówienia telefoniczne pod 
merem 297 - 87
Zamówiony towar dostarczamy do odbiorcy 
własnym transportem.

NASZ ADRES: 
LEGNICA, ul.Poznańska 96 

Tei. 260-47 
w godz. 3.00-16.00

f Dystrybutor węgierskich win BB
; znanych na całym świecie 

poleca szeroki asortyment 
doskonałych win wytrawnych, 

półwytrawnych, półsłodkich i słodkich 
oraz kilka gatunków szampanów 

w tym bezalkoholowych
Poważnym odbiorcom - firma proponuje atrakcyjne formy współpracy.

ZABAWKI
| itp.

_ A 8.00-16.00 
ul. ■ ■ w soboty
Jaworzyńska IWa 8.00-12.00

URT

oferuje w ciągłej sprzedaży
' ' ■s i - lody przemysłowe Panda, Bambino w czekoia-1 
| dzie, itp.
■ I - proszek lodowy z atestem w 22 smakach, na kom-1
• i ponentach zachodnich
i | - napoje 1,5 I i 0,33 I firmy RAAK

CENY KONKURENCYJNE
• i i
| : Pracujemy od godz. 7.00 do 15.00 również we ?
> I wszystkie soboty.
J | Ponadto firma sprzeda samochód fiat 125pick-uppo | “ 
1 t remoncie.

nSnŚ Raczkowiak (redaktor
Stnlo Skórska, Jan Zborucki (redaktor graficzny).
KuźniaJ^d^awil^8?^ ^c^ni8 (f°'°reporter) ZbignieW
Menadżer: Robtrt RosttówJd ' Grzeflorz Zurawtńakl.
Sekretariat Edyta Malinowska

MMsrftC782Ś709'220 Leflnica- R*,wk24. «*. poczt 233, tel.260-84,

Dratwos^niJ?r^Wi.OnXch r8dakc|a nie zwraca Zastrzegamy sobie

Wydawca: FAST, spółka z o.o.. Legnica

DYSKIETKI *
PRECISION 5,25" 

cena Już od 4600 

DYSAN 5,25" 
cena już od 6900 

Legnica Rynek 32 tel.283-07
Załrudnimy akwizytorów

w/g BN - 83/8133 -11, w opakowaniach po 25 kg 
w następujących smakach:

1. Waniliowe
2. Śmietankowe
3. Mleczne
4. Kakaowe
5. Kawowe
6. Orzechowe
7. Malinowe
8. Truskawkowe
9. Poziomkowe
10. Wiśniowe
11. Porzeczkowe
12. Bananowe
13. Ananasowe
14. Czarna Porzeczka
15. Brzoskwiniowe
16. Pomarańczowe
17. Pistacjowe
18. Cytrynowe
19. Miętowe
20. Czekoladowe

* Do sprzedania działka (10 
arów). Legnica, Jesienna 9.

* Sprzedam telewizor koloro­
wy Elektron C-282D(4 lata) - 
za połowę cenyl Aparat fo­
tograficzny Kijew 60TTL 
(nowy) 600 tys. zł. Informa­
cja: Sklep S.HIpa, Legnica, 
ul. Piotra i Pawła 25.

* M-5 (56 m kw) nowe bu­
downictwo w Lubsku za­
mienię na M-4 w Legnicy, 
Legnica ul. Heweliusza 5/1.

Fotografowanie, vldeofil- 
mowanie, tel.297-69.

* Sprzedam niekompletny 
samochód STAR 29, silnik 
S-530, 4 opony 8,25x20. 
Wiadomość: tel. 283-81.

* Poszukuję nauczyciela gry 
na gitarze w czasie wakacji. 
Tel. 230-31, g. 10.00-12.00

•Simson S51 sprzedam lub 
zamienię na samochód tra­
bant. Tel. 297-62.

•Sprzedam nowe pokrowce 
na siedzenia do PF 126p 
Tel.,297-62.

* Polski Związek Motorowy w 
Legnicy, ul. Mickiewicza 10, 
tel. 237-20 oferuje wynajem 
pomieszczenia gospodar­
czego na parterze o pow. 47 
m kw.

* Okazjal Sprzedam działkę 
budowlaną (teren uzbrojo­
ny, ogrodzony) z rozpo­
czętą budową o pow. 800 m 
kw. Tel.223-25.

* Sprzedam z powodu cho­
roby fermę lisów o pow. 
0,49 m kw. Tel. 223-25.

* Sprzedam własnościowe 
M-5 w Legnicy (z telefo­
nem). Tel.61-184.

zaprasza 
do nowo otwartego sklepu 

w LEGNICY przy ul.' RYNEK 3/4 
(obok Cepelii)

Zapewniamy duży asortyment:
- obuwia damskiego
- komputerów wraz z oprzyrządowaniem 
I oprogramowaniem oraz szeroki wach­
larz usług (graficznych, poligraficznych 
i ksero)

NI
* Sprzedam wytwornicę ace­

tylenową, butlę tleno­
wą, komplet palników, tel. 
64-581 wieczorem.

* Sprzedam rozpoczętą bu­
dowę domu z warsztatem, 
działkę 845 m kw atrakcyj­
nie położoną w Złotoryi, z 
materiałami budowlanymi. 
Wiadomość: tel. 263-88.

ŻALUZJE OKIENNE-eks- 
press, Legnica, iel.63-057,

ŻALUZJE OKIENNE mon- 
taż i produkcja Legnica, 
ul. Kanarkowa 20, tel. 
605-44.

Biuro Handlowe "GRÓMAX“ 
59 - 220 Legnica, Rynek 34 

252-99 5 281-47 tlx- 0782645 grom pl

OFERTA SPRZEDAŻY



Ostrołęka, ul.Targowa 2Legnica, 
ul.Bagienna 1 

tel.243-94,

HURTOWNIA IMPORTOWANYCH ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH I PRZEMYSŁOWYCH

Warszawa ul. Brechta 3, tel. 18-69-67.

289-97, 
280-25 wew. 38,39,47

- cytrynowym od 7900 do 8300
- cola
2. Soki 50%, w kartonach 11 o smakach:
- pomarańczowym
- pomarańczowo-morelowym od 7800 do 8000
- pomarańczowo-brzoskwiniowym
3. Napoje gazowane w puszkach 0,5 I o smakach:
- pomarańczowym
- cytrynowym od 4500 do 5000
- cola
4. Napoje gazowane w puszkach 0,33 I o smakach:
- pomarańczowym
- cytrynowym
- cola
5. Napoje w kartonikach ze słomką 0,2 I o smakach:
- pomarańczowym
- jabłkowym
- czereśniowym
- wieloowocowym
6. Piwo bezalkoholowe

II. ARTYKUŁY cukiernicze i spożywcze
- kakao rozpuszczalne 0,4 kg imp. Austria - "ARIES"

III. CHEMIA
- pasta do zębów imp. Czechosłowacja
(Perliczka)

IV. SZKŁO
- Duralex imp. Francja 12-to częściowy

V. KONFEKCJA
- koszulki bawełniane - polo "ARIES" - 7 kolorow

VI. OPAKOWANIA
- reklamówki imp. Austria

VII. SETY (zegarek, długopis, kalkulator)

od 2800 do 3300

od 2050 do 2300

od 3800 do 4200

od 14000 do 14500

od 2300 do 2500

od 65000 do 70000

od 20000 do 23000

od 110 do 130 
od 22000 do 25000

Dogodne warunki płatności
Konkurencyjność cen i wysoką jakość towarów zapewnia współpraca z firmą ARIES
Partie towaru o wartości powyżej 5 min, na terenie woj. legnickiego dostarczamy na koszt firmy.
Przyjmujemy zamówienia telefoniczne pod numerami: 289-97,243-94 codziennie od 8.00 do 15.00.

Ges.m.b.H.IMPORT - EXPORT VIENNA



21.04 - 20.05

Ty nigdy nie zaznasz 
spokoju. Sam sobie 
nie pozwolisz na chwilę rela­

ksu. I w tym tygodniu nic się 
nie zmieni. Bądź milszy dla 
ludzi. Ostatnio robisz się nie­
znośny, a przecież nie wszys­
cy są twoimi wrogami. Pod 
koniec tygodnia kilka nieo­
czekiwanych wizyt. Skorzys­
tasz pomyślnych wiatrów i nie 
wyrzucaj gości z domu. W in­
teresach pełnia sezonu. Do­
bra passa nie skończy się tak 
szybko, więc poświęć trochę 
czasu dla siebie. Pójdź do 
kina, najlepiej z bliską oso­
bą. Na prawdziwe wakacje 
jeszcze poczekasz.

Wodnik
21.01 -19.02

Ryby
20.02 - 20.03

Porzuć marzenia o 
urlopie. Wykorzystaj 
weekend. Nie na odrabianie 

zaległości, tylko na odpo­
czynek. Już niedługo zacz- 
nie się 'młyn* w interesach. 
Twój niedoszły wspólnik 
(partner) znów cię wykiwał. 
Nie martw się, spotkanie z 
Lwem wiele wyjaśni. Jeśli bo­
dziesz uważnie słuchał... Nie 
zaniedbuj kwiatów i sąsia­
dów. Uważaj na swoje zdro­
wie. Wyglądasz całkiem nie­
źle, ale tylko nazewnątrz. Mo­
że byś zaczął biegać albo 
jeździć na rowerze?

Bliźnimi opiekujesz się, 
jak nikt na świacie. Nie 
zauważasz nawet, że cię wy­

korzystują. Otwórz szerzej 
oczy. Jeśli ktoś potrzebuje 
pomocy, to przede wszys­
tkim ty. Serce nie sługa, ale 
masz jeszcze głowę. Finan­
se po staremu - cieniutko. 
Odnów stare znajomości. To 
kiedyś zaprocentuje. Z ro­
dziną wychodzisz dobrze nie 
tylko na zdjęciach. Nie prze­
stawaj robić sobie drobnych 
przy-jemności. Przecież to 
lubisz. I jeszcze jedno. Sex to 
nie wszystko.

Baran
21.03-20.04

Zeszły tydzień miałeś 
pracowity. Czas więc 
na-odpoczynek. Jest tylko 

jeszcze jedna sprawa do 
nadrobienia. Dłużej już nie 
wolno ci jej odwlekać. I nie 
licz na znajomych. Mogą za­
wieść w najmniej oczekiwa­
nym momencie. Nie trzy­
maj się kurczowo jednego 
miejsca. Pamiętaj, podróże 
kształcą. Jeśli wyruszysz na 
południe, to masz dużą szan­
sę zrobienia dobrego intere­
su. W stosunkach rodzin­
nych - wyż.

24.08 - 23.09

Ostatnio nieźle się 
bawiłeś. Zapomniałeś 
trochę o obowiązkach. Skut­

ków jeszcze niewidać, ale jak 
tak dalej pójdzie... W portfelu 
na razie cienko. A masz w 
planach ważne zakupy. Nie 
martw się, pieniądze, jak 
zwykle, zjawią się w odpo­
wiednim czasie. Teraz naj­
ważniejszy jest spokój. Lu­
bisz dobrze zjeść, więc spró­
buj zaszaleć w kuchni. Sko­
rzystaj z porad dr Mniama.

21.05-21.06

Zaniedbujesz rodzinę. I 
to tę najbliższą. Pora 
z tym skończyć, bo konsek­

wencje mogą być poważne. 
Pomyśl o jakimś wspólnym 
urlopie. To będzie strzał w 
dziesiątkę. Tylko nie zawal. 
Jak zawalisz, nie próbuj 
tłumaczyć się okolicznoś­
ciami zewnętrznymi. Wina 
będzie leżeć tylko po twojej 
stronie. W finansach nieo­
czekiwany wyż, ale tylko 
chwilowy. W pracy spokój. 
Gwiazdy wróżą ci karierę. 
Więc czekaj, bo decyzje nie 
ty będziesz podejmował.

Rak_____
22.06 - 22.07

Niedługo poznasz, co 
to plotka. Masz w jej 
tworzeniu spory udział, choć 

sam o tym nie wiesz. Być 
może będziesz miał okazję 
sprawdzić swoich przyja­
ciół. Przyjrzyj się bliżej Skor­
pionowi. Stare rany jeszcze 
się nie zagoiły. Zrób jakiś 
duży zakup. Albo dwa. Dla 
domu i dla siebie. Tylko nie 
łącz jednego z drugim! Jedz 
dużo owoców, bo wbrew 
pozorom nie wyglądasz naj­
lepiej. W uczuciach - po sta­
remu.

Lew
23.07 - 23.08

No.no. Ostatnio poczy­
niłeś ogromne postę­
py. Tylko tak dalej. Uważaj 

jednak, bo ktoś, nie bez 
zazdrości, się temu przyglą­
da. Bez obaw - w tym tygod­
niu jesteś potęgą. Potrze­
bujesz więcej słońca i świe­
żego powietrza. Więc może 
gdzieś się wybierzesz? Może 
odwiedzisz dawno nie wi­
dzianych znajomych? Powoli 
znów wszystko zacznie się 
kręcić wokół ciebie. A to lu­
bisz. Masz zaległą wizytę u 
lekarza. Nawet jeśli jesteś 
złośliwy w stosunku do zwie­
rząt, to nie myśl, że kochanie 
ci nie w głowie. Przemyśl to 
sobie.

Jeśli sądzisz, że się 
przemęczasz, to jes­
teś w błędzie. Cały czas bu­

jasz w obłokach. Najwyższa 
pora stanąć na twardym 
gruncie i obejrzeć z bliska 
kilka spraw. Zobaczysz, ile 
masz problemów. Tylko bez 
paniki. Bądź dzielny i uważaj 
na Byka. Być może spotkasz 
go już w tym tygodniu. I pa­
miętaj, emocje trzymaj na 
uwięzi. Lepiej nie wyruszaj 
w dłuższą podróż. Kolor - 
ciepłe barwy domowego og­
niska.

24.09 - 23.10

Ten tydzień dostarczy 
ci emocji, jakie uwiel­
biasz. Wysiłek dla mięśni i 

relaks dla duszy. Oto twój 
żywioł. Sprawa, o której śnisz 
po nocach, skończy się 
pomyślnie. Zachowaj rozwa­
gę i bądź nieco wyrachowa­
ny. W realizacji twoich pomy­
słów pomogą ci znajomi. Mo­
żesz na nich liczyć, bo sam 
masz poczciwą duszę. Sex 
w tym tygodniu na poziomie 
średniej krajowej. A było już 
tragicznie (sprawdź w ostat­
nim horoskopie). Uważaj na 
sąsiadów ze wschodu. Wpa- 
dłeś im w oko.

24.10 - 22.11

Zapanuj nad swoim 
gadulstwem. Przejrzyj 
się dokładnie w lustrze. 

Pobądź sam na sam ze sobą. 
Niedługo ważne spotkanie, 
więc trzeba się dobrze do 
niego przygotować. Przysz­
łość pokaze, że twoje pierw­
sze wrażenie znów zawiodło. 
Więc nie będzie tak źle. Uszy 
do góry! Wfinansach ruch. W 
domu pozorny spokój, ale 
ten stan znasz od dawna. 
Kup wygodne, letnie obuwie! 
Niebezpieczne miejsce - 
ulica. Szczególnie po zacho­
dzie słońca.

Strzelec
23.11-21.12

Zawróciłeś komuś w 
głowie I teraz musisz 
się tłumaczyć. Albo to rzuć, 

albo poświęć temu najbliż­
szy tydzień. Czas odwiedzić 
przyjaciół. Chyba się stęs­
knili. Jeśli czujesz się nie 
najlepiej, nie korzystaj z po­
rad psychologa. Spokojnie 
sam wyjdziesz z dołka. W 
pracy rozleniwiający spokój. 
Niestety ten stan nie potrwa 
zbyt długo. Zatem uważaj! W 
serca strzelaj celniej. Pole­
cam Byki z pierwszej dekady.

dr flifiififlh
Czytelniczko! Czytelniku!
Jeśli są ći znane okoliczności porwania 

naszego ukochanego doktora Mniamą 
wiesz gdzie przebywa, masz jakiekolwiek in­
formacje na temat Stowarzyszenia Tępienia 
Eksperymentalnej Kuchni i w ogóle wiesz 
cokolwiek - zadzwoń! Napisz!

JESTEŚMY WRESZCIE WE WŁASNYM 
DOMU
ABY MIAŁ KUCHNIĘ - NIE CZEKAJ! 
POMÓŻ!

Minął tydzień. Długi tydzień od ostatniego 
listu porywaczy. I nic. Doktora Mniama jak nie 
było, tak nie ma! Kamień w wodę. Redakcja 
podzieliła się na dwa obozy. Jedni optują za tym, 
aby cierpliwie czekać nadal, drudzy twierdzą, że 
niepotrzebnie ugięliśmy się przed porywaczami, 
spełniając ich żądania. Atmosfera stała się 
napięta. Edyta codziennie z drżeniem rąk otwiera 
korespondencję do redakcji - a nuż... Robert 
godzinami wydzwania do 'swoich ludzi', aby 
czegoś się dowiedzieć. W piątek zadzwonił tele­
fon: 'Zjedliśmy waszego Mniama na obiad. Przy­
rządziliśmy go...(tu padł przepis, całkiem niezły 
skądinąd) i zjedliśmy. Był nawet smaczny'. Nikt 
oczywiście nie potraktował poważnie głupiego 
anonimu, ale atmosfera, nie wiedzieć dlaczego, 
stała się jeszcze gęstsza. Na wczorajszym kole­
gium redakcjnym postanowiliśmy wystosować 
kolejny apel do naszych czytelników. Oto jego 
treść:

Dziś SAŁATKA Z HOTELU 
■•YICTORIA" (Może tam, daj Boże, 
przetrzymywany jest nasz ekspert kulinarny. 
Wołalibyśmy jednak, aby wrócił do nas i do 
swoich czytelników).

W kostkę kroimy: żółty ser, szynkę i zieloną 
paprykę. Zalewamy to wszystko majonezem (ta­
kim ze sklepu). GotowelZamiast szynki może być 
kiełbasa, zamiast papfyki - szczypior lub coś 
podobnie zielonego, ale tojuż nie tasałatka (choć 
równie dobra). Żadna robota, a palce lizać.

NALEŚNIKI WIOSENNE
(wiosna to pora, w której porwano naszego 
ukochanego doktora. I choć mamy już lato, Mnia­
ma nadal nie ma wśród nas. Może będzie mu 
dane przeczytać nasz tygodnik - niech ten przepis 
doda mu sił i wytrwałości).

Smażymy duże naleśniki. Gotujemy jajka na 
twardo. Kroimy dużo szczypioru. Jajka siekamy 
w kosteczkę lub gnieciemy widelcem. Mieszamy 
ze szczypiorem, solimy, pieprzymy (obficie). 
Nadziewamy naleśniki. Zwijamy w rulony. Pycha!

Wasza Redakcja
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